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Z bieżącej chwili.
Po nad wszystkiem, co się dziś w E u ­

ropie dzieje, górują trzy fakty, ( mające 
doniosłość pierwszorzędną: Przemowa ce­
sarza niemieckiego w komisji szkolnej, 
walka Parnella z tymi, którzy niekorono- 
wanego króla Jrlandj- chcieliby koniecznie 
zdetronizować i skandal w parlamencie 
włoskim. Miody władca Niemiec sprawił 
nietylko swemu narodowi, lecz tak ie  całej 
Europie prawdziwą niespodziankę. Poczy­
tywany przez dłuższy czas za zabawkę w 
ręku potęinego kanclerza, który zeń zro­
bił ein n lieisekoisn', nagle, gdy się tego 
najmniej spodziewano, przemówił samo­
dzielnie w sprawie socjalnej, a chociai na 
praktyczne owoce tej manifestacji jeszcze 
długo będziemy czekali, mimo to, samo 
m zjeg o  wystąpienie, okazało w mm m ęia 
wielkiej inicjatywa i siły, prócz tego, my­
śliciela, sięgającego umysłem po za widno 
krąg przez wzrok zakreślony.

Stanowcze zerwanie z wszechpotężnym 
kanclerzem było drugim czynem, znamio 
nującym jego wielką samodzielność, obe­
cnie zaś stanowisko zajęte w komisji 
szkolnej, pokazuje nam w nim nietylko 
myśliciela, który czuje, że się powinno coś 
zrobić dla robotników, nietylko energ. 
cznego monarchę, który, gdy potrzeba, 
umie się pozbyć krnąbrnego s łu g i, ale 
tak ie  rozumnego ustawodawcę, który wie­
dząc, że zdrowa oświata jest podwaliuą 
narodów cywilizowanych , zrywa z trady­
cjami edukacji scholastycznej i wskazuje 
drogę n o w ą , narodową, po której duch 
młodzieży odtąd kroczyć powinien. W.l- 
liehn I I  stal się przez to szermierzem 110- 
wycn prądów, a rzecznikiem całej prawie 
Europy, ta bowiem już oddawna pragnęła 
gorąco, by w szkole powietrze odświe­
żono.

I  dziwnym zbiegiem okoliczności, pra­
wie w tym samym czasie, kiedy potężny 
cesarz Niemiec mówił o potrzebie reformy 
szkolnej , przedstawiciele malej a biednej 
Galicji, poruszyli także w Sejmie sprawę 
reformy naszych szkól średnich, w k tó ­
rych prócz reminisceneyj scliolastycznycb, 
błąka się jeszcze dodatkowo duch ger­
mański , niezgodny z nasz) m charakterem 
narodowym. 1’ /.godzili się, acz tylko teo­
retycznie , na to wszyscy, żc reforma na­
szych szkól średnich jest niezbędnie ko­
nieczną.

Przy tej sposobności, niech nam będzie 
wolno słowo o tej sprawie powiedzieć.

Nie z jednej strony dają się słyszeć od 
dawna glosy : „Zadamy nie polityki słów, 
lecz czynów!?,. Najczęściej powtarzają ten 
okrzyk członkowie naszej opozycji. Na to 
zgoda. Ponieważ obecnie nastręcza się 
sposobność do okazania, o ileśmy to ha­
sło uznali za prawdziwy sztandar dla na­
szej działalności politycznej, niech więfc ęi 
wszyscy, którzy reformę naszych szkól 
średnich poczytują za sprawę ważną i 
piekącą, wystąpią z programem jasnym a 
wszechstronnie wypracowanym , z progra­
mem zgodnym z tradycjami komisji edu­
kacyjnej i szkoły krzemienieckiej, i niech 
ten jirogram starają się przeprzei w Ra­
dzie państw a, ponieważ do Sejmu on nie 
należy, a gdy to uczynią, poprzemy ich 
z wszystkich sil naszych, bo wtedy prze­
konają nas, że idzie un w rzeczy samej o 
czijmj, n it zaś o słowa Wolanie samo 
nic nie znaczy Pracować trzeba, działać, 
budować, 'naczej kraj powie, że ci, co mu 
się na reformatorów narzucają, badz po­
pisują się czczemi frazesami, bądź wystę­
pują z ekouumieznemi mrzonkami, które 
w teraźniejszych naszych stosunkach nit 
mogłvby być urzeczywistnione.

Sprawa Parnella, budząca w chwili o- 
feeenej żywe zajęcie V trójjedynem K róle­
stwie, przedstawia się już we wlaściwem 
świetle Skandal z panią 0 ’8hea to tylko 
pretekst, istoty rzeczy należy gdzieindziej 
szukać. Stary G lrdstone widząc, że żądań 
Parnella nie mógłby nawet wtedy zaspo­
koić, gdyby po Salisburym stanął na cze­
le gabinetu londyńskiego, porozumiał się 
z antagonistami uW ^ronowanego króla, z 
posłami Healy i Sexton, i przy ich po­
mocy radby stworzyć większość w angiel­
skim parlamencie Pameli domaga się zu­
pełnej autonomji dla Ir lan d ji; jego przeci­
wnicy gotowi są sprzedać liberałom an­
gielskim swoją ojczyznę za miskę socze­
wicy, byle za to, podczas targu, sami do­
bre posady otrzymali. Tu trzeba szukać 
klucza do rozwiązania zagadki. Parnell 
widząc, na co się zanosi, nie chce opuścić 
raz wywieszonego sztandaru i większość 
narodu jest dotąd po jego stronie. Auglicy 
osiągnęli wprawdzie co zamierzali, rzucili 
kość niezgody między Irlandczyków — ale 
mimo żf>, wiele oznak za tern przemawia, 
że zdrowy zmysł narodu zwycięży, P ar 
nell nie upadnie.

Chociaż mieliśmy czas przywyknąć do 
skandalów _w parlam ent^ii zagranicznych, 
n: .o iż poważne te ciała powinny być
zawsze wzorem przyzwoitości 1 taktu, prze 
cież, dotąd jeszcze z nieb żaden nie był wi­
downią takiej awantury w znaczeniu poli- 
tycznem, jak parlament wioski, i o, że po 
interpelacji Jmbrianiego partja radykalna 
opuściła salę ostentacyjnie, byłoby zjaw - 
sk,orn uaimniejszem. Podobne rzeczy me 
raz gdzieindziej się działy i nikt do nich 
nadzwyczajnej wagi nie przywiązywał.

Najgorszem było to , że były minister 
Seismit Doda wystąpi? gwałtownie prze­
ciw Crispiemu, któremu w oczy powie­
dział, że jego rządy poniżyły  lndją. Jeźli ,

ei, którzy jeszcze wczoraj zasiadali w Ra­
dzie królewskiej, nie wahają się występo- 
wać z podobuemi oskarżeniami przed świa­
tem, świadczy to w każdym razie o wiel­
kim rozstroju w maszynie państwowej, a 
przedewszystkiem o niepewnem stanowisku 
premiera włoskiego, który jakkolwiek li­
mie A la Bismarck  pozbywać się swoich 
kolegów, jednakowoż nie potrafi już długo 
wstrzymywać fali opozycji, która coraz 
gwałtowniej wkoło go oblewa.

*s

Sprawa oświaty i ekonomicznego podnie­
sienia ludu stauęła u nas obecnie na pier­
wszym planie a wszystkie partje i stron­
nictwa, starają się prześcignąć inicjatywą 
do prac na tem polu i wskazaniem odpo­
wiedniego tym pracom kierunku. Już 
samo przez się jest to objawem nader po­
cieszającym a jeżeli okaże się, jakby tego 
sprawa wymagała, żc usiłowania te nie 
mają wcale na względzie celów partyjnych, 
natenczas dzięki tak zapobiegliwej akcji, 
w krótkim czasie doczekamy się powa­
żnych rezultatów. Żywsze zajęcie się po- 
mienioną sprawą okazało się już w roku 
zeszłym, gdy w czasie sesji sejmowej naj­
poważniejsi posłowie przystąpili gremjal- 
nie do krakowskiego To w. oświaty ludo 
wej. Chorobliwy prąd emigracyjny, będą­
cy wyrazem smutnego położenie, włościan 
we wielu okolicach naszego kraju, zwró­
cił uwagę na konieczność czynnej nad lu­
dem opieki a ostatnia klęska głodowa prze­
konała posłów sejmowych, że ta opieka 
nie będzie nigdy dostateczna, jeżeli będzie 
wykonywana j>o doktrynersku, często przez 
ludzi wcale do tego niepowołanych i że 
dlatego skuteczność jej opierać się musi 
na gorliwem współdziałaniu całego obywa­
telstwa krajowego. Myśl ta, bezsprzecznie 
wielka, znalazła gorącego zwolennika w o 
sobie nowo mianowanego marszałka krajo­
wego ks. Eustachego Sanguszki i jego też 
n a c l^ io  zawd.ręczyć należy, io, jiasia.no 
wiono ją  w czyn zamienić. Owocem tego 
jest utworzenie dwóch grup posłów sej­
mowych z Galicji wschodniej i zachodu.ej, 
które działając za wzujemnem porozumie­
niem, mają drogą wydawnictw, stojących 
po za obrębem walki partyjnej, przyczy­
niać się do szybszego postępu oświaty a 
równocześnie podjąć zapobiegliwą pracę 
nad ekonomieznem podniesieniem ludu. 
Odnośnie do pierwszego celu, wspomniana 
grupa posłów dla Galicji zachodniej, zakła­
da w Krakowie tygodnik illustrowany p .t .:  
K rakus, przeznaczony dla najszerszych 
warstw spóiecznyeh, którego pierwszy nu­
mer, pod r e d a k c ją  ]>. Kazimierza Bartosze­
wicza, a przy udziale ks, prałata Chotkow- 
skiego, w d. 3 stycznia ma opuścić prasę.

Po za obrębem tych usiłowań założono 
w Krakowie z funduszów przez p. E ra ­
zma Jerzmanowskiego złożonych na ręce 
p. dra Adama Asnyka, posła na Sejm i 
redaktora Noip-y lieform y, dwutygodnik 
ludowy p. t . : r m k i  lud , którego pierwszy 
numer znajduje się już przed nami. Re­
daktor p. Edw ard W cjnarow iez, znany 
jako jirezes Tow. kolunij wakacyjnych, 
nieznany był natomiast dotąd w szerszych 
kołach z wydawnictw i prac ludowych, 
a przeto nie może sam przez się dawać 
gwarancji za odpowiedni kierunek ludo­
wego pisma. Z treści pisma zręcznie ze­
stawionej i poruszającej kilka dobrych 
myśli przebija się też wielka nieznajomość 
ludu i jego istotnych potrzeb a obok za­
pewnień o kierunku religijnym nie podo­
bna orzec, czy redakcja uważa kierunek 
religijny za malum necessarium, czy też za 
wyrazi swej rodzimej i bezwzględnej wier­
ności dla Kościoła katolickiego. Przy tem 
w najważniejszym artykule „Po Sejmie* 
napotkaliśmy bardzo zręczną niejasność o 
posłach włościańskich, która budzi obawę, 
czy Redakcja zdaje sobie należycie sprawę 
z tego, że celem pisma ma być oświata 
ludu a nie łechtanie jego próżności i roz­
budzanie przez to błędnego wśród ludu 
mniemania, że uawet w kierunku ustawo­
dawczym zdoła sam należycie bronić swych 
interesów. Jeżeli najświatlejsza inteligencja 
kraju, niejednokrotnie wobec obecnego eko­
nomicznego naszego położenia, nie wie jak  
wybrnąć z fatalnych kolizyj, a równocze­
śnie wszyscy utrzymujemy, że lud należy 
oświecać, nie godzi się dawać włościanom 
do zrozumienia, że są m i tak  dojrzałymi, 
iż w ciałach ustawodawczych mogą coś 
zdziałać dla dobra kraju. Raczej należy 
dążyć do tego, aby zapewnić chłopu wla- 
śuość rolną, aby mi pomnożyć pożytek, 
jaki mają z ziemi i w ten sposób zapo- 
biedz gromadnej emigracji w strony obce. 
Mamy tak wiele w tym kierunku do zdzia 
lania, że zaledwie wystarczyć mogą połą­
czone siły wszystkich światlejszych w kra­
ju  czjnników. W szelką też akcję w innym  
kierunku, zc względu na dobro samego lu­
du, uważamy nietylko za bezpłodną, ale 
nadto za wprost szkodliwą. Z tego też 
jedynie stanowiska . bez względu na oso­
by, oceniać będziemy działalność nowych 
pism ludowych, które poddamy w nnvm 
dziale wyczerpującej krytyce.

Agitacje między Rusinam i nie ustają 
Oba stronnictwa tj. moskalofilskh, kiero­
wane przez „Russką Radę* i narodowców, 
pozostających pod kierunkiem Narodnej 
Pady  we Lwowie, starają się pozyskać 
dla siebie jak  największą liczbę zwolenni­
ków. Walcząc ze sobą i miotając zarzu­
tami zdrady i odstępstwa, w tem jednem 
zgadzają się ze sobą, że o zasadach okre­
ślonych w U nji lubelskiej zgoła słyszeć nie 
chcą. Praktycznie rzeczy biorąc, różnią 
s 'ę przeto między sobą tem jedynie, że 
przy zbliżających się wyborach do Rady 
państwa, mosualofilska partja pragnie wal­
czyć przeciw Polakom we wszystkich o- 
kręgaoh wyborczych Galicji wschoduiej, 
narodowcy zaś poprzestać chcą narazie na 
układzie z rządem i zapewnie sobie w ten 
sposób poważną liczbę mandatów, oraz 
podstawę do działania na przyszłość.

Partja  moskalorilska odbyła z końcem 
zeszłego tygodnia, j,ak to już donieśliśmy, 
wiec we W iedniu przy udziale radców 
dw oru : Kowalskiego i Strumieńskiego. Na 
wiecu tym pj>. Dudykiewiez i Budzynow- 
ski nie poprzestali na omawianiu ugody z 
rządem, lecz domagali sie proklamacji ru ­
skiego prawa państwowego, rewizji kon­
stytucji i podziału Austrji na terytorja na­
rodowe z u aj rozleglej szą autonomją.

Po uwadze radcy dworu Kowalskiego, 
że program teu czasowi pozostawić nale­
ży, przyjęto rezolucję protestującą przeciw 
programowi posła Romańczuka

Prewdenblatt donosi, że na zebraniu tem 
kilku mówców p rz e m a w ia ło  w języku ro ­
syjskim.

W ydział Towarzystwa „Narodnej R adv“ 
zwołał natomiast na dzień 2G grudnia wal­
ne zebranie swych członków, aby publi­
cznie zdać spranie z dotychczasowej dzia­
łalności „Niechaj wierni synowie Rusi 
mówi odezwa — wypowiedzą, cz) dobrem 
I korzystnem było dotychczasowe postępo­
wanie „Narodnej R ady“, tudzież niechaj 
oświadczą, jak  dalej działać należy.

Z V\ iednia donoszą nam z dobrego źró 
dla, że wiadomość podana przez D aennik  
Polski, jakoby fundacia narona IJ irsc ia  
przez radę ministrów została już zatw ier­
dzoną, je s t co najmniej przedwczesną. I Re­
ferat odnośny obiega bowiem każde mini­
sterstwo z osobna, poezem dopiero, jeżeli 
n it będzie żadnej przeszkody, będzie mógł 
być WDiesicny na radę ministrów. Dodać 
przytem należy, że fundacja mająca aa 
celu tworzenie nowych szkól fachowych, 
musi być należycie przystosow, na do or 
gauizacji szkól galicyjskich wogóle, aby 
władze państwowe i autonomiczne nie zna­
lazły się później w położeniu bez wyjścia 
Łatwo pojąć, że kto ofiarowuje dla dobra 
swych współwyznawców, a na cel imam 
tarny kilkanaście miljonów, nie rad przyj­
mować warunków i ograniczeń, wszelako 
w sferach decydujących z naciskiem jj2 
podniesiono, że fundacja musi uwzględniło 
położenie Galicji i interesy żywotne rdzei- 
nej ludności kraju, bo tylko w takim la- 
zie wydać może pożądane owoce. Z fcj 
przyczyny przewlekają się rokowania, w 
trakcie których żydzi wiedeńscy starują 
się wpłynąć na barona H irscha, jak to 
słusznie podniósł korespondent Dziennka  
Polskiego, aby zmienit przeznaczenie daru 
i miljony owe oddał gminie izraelickiej we 
Wiedniu.

M inister wyznań i oświecenia przyz\’olił 
na rok bieżący subwencje dla następ.iją 
cych uzupełniających szkół przemysłów/eh: 
w Brzeżanach w kwocie 385 złr., w Pro- 
hobyczu 510 złr., w Jarosławiu 630 złr., 
w Kolomyji 680 złr., we Lwowie (sskoła 
izraelicka im. Bernsteina) 285 złr., w N o- 
wym Sączu 595 złr., w Przemyślu 700 
zlr., w Rzeszowie 595 złr , w Stansła- 
wuwie 680 złr., w Tarnowie 618 złr., 
czterem szkołom w Krakowie każdej 400 
złr., w Jaśle 400 zlr., w Starym Siczu 
400 z lr ,  w W adowicach 400 zlr. i wBo- 
clini 200 złr., a oraz jednorazową doację 
300 zlr. dla tej" ostatniej szkoły na frod- 
ki naukowe.

iList „Kuijera Folskiago*).

Poronin 2C grudPa.

Wielu jest tego zdania, że zasada iuto- 
nomji będzie należycie przeprowadzonb je ­
śli w gminie rządzić będą sann wiosennie. 
Codzienna praktyka jednak przekonuj, że 
trafiają się v prawdzie śv iatlejsi wiosennie, 
atoli w przeważnej liczbie gminu panue po 
dziś dzień ciemnota, nader przygnębi jąca. 
Pisałem już wam, że naczelnik gmini tu­
tejszej zawzięcie sprzeciwiał się załeżenia 
sklepiku chrześcijańskiego i Kółka rolni­
czego, a gdy krakowskie Towarzystwo o- 
światy ludowej przystąpiło do założenia w 
gminie naszej czytelni ludowej, sfaial się 
odwieś! ud tego włościan ■ tylko ti.aia- 
niom ks. proboszcza i nauczycielstwa oko 
licznego, zawdzięczyć możemy założenie tej 
czytelni. Obecnie pomieniony wójt uydal 
instrukcję w sprawie zabezpieczenia dzia­
twy szkolnej od „napaści11 wielkich chorób, 
wedle której ciasne izby szkolne, w któ­
rych dzieci duszą się nieraz z powodu za­
duchu przez grudzień, styczeń, luty i ma­
rzec, nie mają być wcale przewietrzane W 
instrukcji tej pisze dosłownie: „stróż szkol­
ny oświadczył się, że w piecach w salach 
szkolnych palił nie będzie, bo niezdrowość 
z tego wielka na dzieci szkolne powstanie, 
przeto zakazuję ostro p. Szymonowi Ola-

1

scv.i, nauczycielowi szkoły ludowej w Po­
roninie, dalsze otwieranie okien i drzwi w 
salach szkolnych w grudniu, styczniu, lu­
tym i marcu. Z urzędu gminy w Poroninie 
dnia 16 grudnia 1890, naczelnik gminy 
W. Galica". Zdaje się, że nie potrzeba tłu ­
maczyć w jak ciężkiem położeniu znajduje 
się nauczycielstwo ludowe, gdy musi wal­

czyć  z podobnymi zwierzchnikami.

KURIER LWOWSKf.

* Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nauczyciela mlodszegu, Szy­
mona Ptaksija w Kurdwanówce, stałym nau­
czycielem miodszym, zawiadującym szkołą 
filjalną w Kurdwanów c e ; tymczasowego na­
uczyciela W ładysława Scieżyńskiego w Na- 
gorzance, -stałym nauczycielem szkoły etato­
wej w Nagorzance: 'ymczasowego nauczy­
ciela Jana f  edunia w Snowidowie, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Snowido­
wie.

* Do Towarzystwa oświaty ludowej we 
Lwowie, w charakterze członków wspiera­
jących, z roczną wkładką 15, i0  1nb5zio- 
tych, przystąpili w ostatnich miesiącach pa­
nowie : Abr.ahamow.icz Dawid, Barański Ka­
rol, Chamiec Antoni, Dembowski Zygmunt,, 
hr. Dzieduszycki Klemens, lir. Dzieduszy- 
cki Wrojcieeh, hr. Fredro Aleksander, hr. 
Fredro Andrzej, Gnoiński Jan, Jędrzejowicz 
Franciszek. Kaczorowski Henryk, br Ko- 
rytowski Juljusz, hr. Koziebrodzki W łady­
sław, hr. Koziebrodzki Szczęsny, Lenarto­
wicz Michał, Mazaraki Marjan, hr. Męciń- 
ski Józef, Noćł Adam, di Raciborski Ale­
ksander, Rajski Albin, ks. Sapieha W łady­
sław z Oleszyc, ks. kan. Jan Sawa Franciszek, 
hr. Stadnicki Stanisław, hr. Szeptycki Jan, 
hr. Wolański Władysław.

* Wydział krajowy zamianował p. G u­
stawa Reutta, zastępcą naczelnego inżyniera 
Wydziału krajowego.

* Zmarł tutaj ś. p. Tytus Jachimowski 
ć. k radca rządowy, emeryt, wysoko w ko­
łach muzykalnych Lwowa, ceniony skrzy­
pek

* Tutejszy urząd tai go wy wykrył ory­
ginalną manipulację opiekuńczą, prowadzo­
ną przez sprytnych żydjków. Oto, nie chcąc 
opłacać osobno akcyzy ,n cielęta, sprowa­
dzali „rycerze handlu* ;na targ  krowy ciel­
ne Wt-z-iTaj przyaresztunano ua takiej ope­
racji Rerscha Frendliciia. rfrowa jego, pro­
wadzona na targ, ocieliła się. Herscha zam­
knięto do kozy, za dręczenie zwierząt.

* Bawi tu głośny podróżnik angielski, 
John Morley, zdążający do Ziemi świętej.

KURJER PROWiNCiONALNv .

* W Zatorze odbyły się w tych dniach 
zaręczyny hr. Natalji Potockiej z ks. Ste­
fanem Lubomirskim.

* W Kosmaczu (pow. Kossowski), za­
mordowany został w sposób skrytobójczy 
mieszkaniec tamtejszy Jan Niekowski. Ohy­
dnej zbrodni dopuściła się żona Nicków- 
skiego przy pomocy swej siostry.

* Knrjer iStanisłaiccuski porusza w na­
czelnym artyknle sprawę budowy własnego 
domu koncertowego i teatralnego. Sprawa 
ta oddawna kiełkuje w umysłach obywrateli 
stanisławowskich, dotąd jednak dla rożnych 
powodów i okoliczności nie weszła na dro­
gę bliskiego urzeczywi tnienia. inicjatywę 
w tym kierunku podjęło przed d«oma laty 
Tow. muzyczne im. Moniuszki. Na cel bu­
dowy sali koncertowej złożono już kwotę 
5000 złr., a stanisławowska kasa oszczę­
dności udzieliła Towarzystwu im Moniuszki 
kredytu budowlanego.

* Doświadczenia z limfą Kocha robili 
w Stanisławowie lekarze: dr. Steuermark, 
Ostafiński i Żukowski.

W  Poznaniu święcili Rodacy nasi one- 
gdaj bardzo ważną uroczystość. Oto dma 
18 b. m. upłynęło właśnie ćwierć wieku 
od chwili założenia, przy tamtejszem T o­
warzystwie przyjació: nauk, samodzielnego 
wydziału lekarskiego. Z tego powodu 
przybyło do grodu Przemysława około 70 
lekarzy polskich z różnych sfron Polski 
pruskiej. Ranek spędzili oni na zwiedza­
niu zakładów leczniczych, a mianowicie : 
szpitala sióstr Miłosierdzia, szpitalika św. 
Józefa, oraz kliniki okulistycznej dra W i- 
cherkiewicza. O godzinie 5 po południu 
rozpoczęło się uroczyste posiedzenie w y­
działu w gmachu Tow. przyjaciół nauk.

Zebranych witał nasamprzód generalny 
sekretarz tej insty tu .ji Wawrzyniec hr. 
Engestroem. a następnie prezes wydziału 
rady zdrowia dr. V . :*;rklewlcz. Przewo­
dniczącym zebrania wyorauo jednomyślnie 
radcę zdrowia dra Rabowskiego, który po 
krótkiem przemówieniu udzielił głosu rad ­
cy zdrowia drowi Swiderskiemu.

Ten ostatni skreślił pokrótce dzieje wy­
działu. Następnie wygłosi! radca zdrowia 
dr. Zielewiiz mowę o zasługach ojca le­
karzy w ielopolskich ś. p dra Teofila Ma- 
teckiego.

Podczi.s powyższej mowy odsłonił arty- 
sta-rzeźtiarz p. Wład. Marcinkowski, wy­
konany piziz siebie biust dra Mateckiego. 
ustawiony na kolumnie wśród kwiatów i 
zieleni.

Po krótkich przemówieniach dra Koehle- 
ra i dra Koszutskiego oznajmił dr. W i- 
cherkiewicz, że W ydział dla uświetnienia 
swego jubileuszu postanowił zamianować 
p p . : drów Ignacego Baranowskiego, W ło­
dzimierza Brodowskiego, Hoyera (z W ar­
szawy), Rydla i Madurowicza (z K rako­
wa), Nenckiego (z Berna), Mierzejewskiego 
(z Petersburga), Kocha, Pasteura, 'L istera 
(z Londynu) członkami honorowymi; pp. : 
drów Sokołowskiego, Matlakowskiego, B uj­
wida, Dumna (z W arszawy), Rydygiera, 
Cybulskiego, Opalińskiego. Blumcnstocka, 
Jaworskiego (z K rakow a), Merunowicza 
(ze Lwowa), Jurasza (z Heidelbergu), K ar- 
lińskiego, (z H ercogow iuy), Chodoun - 
skyego (z Pragi) i Obtulowicza (z Bucza- 
cza) członkami korespondentami.

W końcu odczytał sekretarz W ydzia­
łu liczue, nadesłane z kraju, z zagranicy 
telegramy gi atulacyjnc. Wieczorem odbyła 
się uczta, przj której nie obyło się bez 
mów : toastów.

KURJhR WIELKOPOLSKI.

* Rząd pruski zabrat się energicz.nie do 
stłumi mia gorączki emigracyjnej wśród ludu. 
Świeżo skazał sąd ławniczy w Golubiu pe­
wnego pana, który bez koncesji sprzedawał 
karty  okrętowe, na 1500 marek kary Ró­
wnocześnie wymógł rząd na dyrekcji półno­
cno niemieckiego Lloydu zobowiązanie, że 
nie będzie przewoził do Brazylji obywateli 
Rzeszy niemieckiej.

* Z  Gnieźnieńskiego donoszą, że wybory 
delegatów, którzy wybierać mają posła na 
Sejm prowincjonalny wypadły dla Polaków 
dosyć pomyślnie. Przeprowadzili oni bowiem 
swych kandydatów w II. komisarjacie gnie­
źnieńskim oraz w komisarjacie kleckim. 
Natomiast w I. komisarjacie gnieźnieńskim 
zwyciężył Niemiec a to tylko z powodu, że 
pewna liczba uprawnionych do glosowania 
włościan, nie spełniła swego obowiązku.

* Przy wyborach uzupełniających do po­
znańskiej Izby handlowej na sześciu wybie­
ranych członków wyszli z u rn j także dwaj 
Polacy t. j. pp. dr. Władysiaw Łebiński i 
kupiec Liszner.

* Towarzystwo polsko-katolickie we W ro­
cławiu urządza w dniu Bożego Narodzenia 
gwiazdkę dla dzieci polskich Toż samo za­
mierza uczynić -wiele-Hn/*/*!. -To-
warzystw polskich. ,

Dwudziestoletnia szkoła rosyjska, roz- 
wielmożuiona r ietylko w gimnazjach są­
downictwie, adm inistracji, ale tresująca 
pokoienie najmłodsze we wszystkich kie­
runkach życia, musiała wywrzeć już swpj 
wpływ no ludzi, kraj i piśmiennictwo. Że 
o wszystkiem, co się dzieje w Kongresó­
wce. nie wiemy, to  pochodzi ztąd, iż ża­
den głos nit może przedostać się przez tę 
idealną granicę, która opasuje obręczą że­
lazną ducha naszych braci tara zamieszka­
łych. Pi asa pędzi żywot zgmeciony przez 
cenzurę, nie je s t w stanie ani pragnień 
społeczeństwa, ani jego bólów, ani nawet 
pocieszeń w niewoli wyrazić, bo nad nią 
btoi opLkun. nie dający przemówić n i c . . .  
M aterjał, jaki może dziennikarstwo wyzy- 
skiwać, jest tak ograniczuny, że wpjywu 
odpowiedniego, ani powagi należytej nie 
ma. Kongresówka pos.ada w sobie nie­
wyczerpany zasób patrjotyzmu, który w 
głębi zasuniętych w lasy domów, w za­
kątkach wieiskich lub rzem_eślniczych war­
sztatach kryje się i rozwija bez przerwy. 
Ale z objawów zewnętrznych, które do 
nas czasem dochodzą, niepodobna sądzie o 
prawdzie, ponieważ wiadomość każda prze 
chodzi przez próbę ognia i przekręca się w 
kance]a>jach żandartnskich

O ile sil jednak będziemy miel’ i o ile 
możność pozwoli, gromadzić zaczniemy na 
tem miejscu szczegóły z życia tej olbrzy­
miej części narodu naszpgo, odciętej od 
cywilizacyjnych stosunków i żyjącej po tę­
gą własnego uczucia.

KURIER WARSZAWSKI

* Towarzystwo sztuk pięknych,’ zakupiło 
do rozlosowania od tutejszych artystów kil­
kadziesiąt obrazów i rzeźb, za kwotę 5010 
rs. Wśród takowych wyróżniają się1 w arto­
ścią ■ Wiewiórkowskiego „Handlarz z Ty- 
flisu*, Fałata „Widok z Helgolandu*, Łu 
komskiej „Martwa natura", Farnettiego 
„Ulica w Neapolu", oraz kilka płaskorzeźb
i medaljonrtw. _ _  _ --------  ' -*
_  *. Rurawa bulwarów nad W is ła . -oi^Hng 
projektu p. Devarsa, wchodzi znowu na po­
rządek dzienny. Komisja obywatelska, któ­
rej prezesem jest Ludwik hr. Krasiński, 
rozpoczyna nannwrót swe czynności i posie­
dzenie odbędzie się zaraz po świętach Do 
komisji powołano kilku wybitniejszych in­
żynierów.

* Naczelnik straży ziemskiej w Płońsku, 
przyaresztował agr.nta emigracyjnego, który 
wraz z pięciu wychodźcami, był już w dro­
dze do BrazjTji. Tak agenta, jak i emi­
grantów, odstawiono do sądn

W ie d e ń  dnia 21 grudn a.

Go będzie? Z tem pytaniem rozjechali 
się posłow.e z W iednia na fe-je, które 
potrwają aż do pierwszych dni lutego. Na 
pytanie to nie znaleziono odpowiedzi, albo 
raczej było icli tyle i tak sprzecznych z 
sobą, że się nawzajem znosiły i wyklu­
czały. Pozostaje zatem pytanie otwarte, 
niepewność w polityce wewnętrznej pań­
stwa.

Zestawiając opinje od uaszycn posłów 
słyszane z informacjami, które z innych 
źródeł czerniem j, zdaje nam się, że jasne" 
określenie położenia i wysnucie ztąd logi­
cznych wniosków, nie je s t zadaniem tak 
trudnem, żeby się o niego pokusić nie 
można. Nie mamy zamiaru zabrnąć w pro 
roctwa, ani w koniunktury, ani w hipo­
tezy, ale chcemy na podstawie faktów, li 
cząc się z naturą stosunków dojść do p ra ­
wdy, przynajmniej do prawdopodobnej 
prawdy.

Otóż taktem  jest, że w panamencie 
rozporządza rząd i na ostatni rok kaden­
cji większością wystarczającą, zapewniają­
cą uchwalenie jego prze ułożeń Jaka tam 
jest ta większość, co ona warta jako całość 
i co są warte jej sk ładn ik i, o to już 
mniejsza, zwłaszcza w ostatn.m roku: wy­
starcza, że rząd ma większość za sooą, 
większość czasem trudną i chwiejną, ale z 
drugiej strony wygodną, gdyż niezdolną 
do żadnej wspólnej, zbiorowej inicjatywy. 
Co wiece,, opozycja, lewice, luno waruje 
swoje stanowisko, przecież konseuwencyj 
z niego wyciągać nie chce Jest to skutek 
specjalnej aseji ugodowej przez rząd pod­
jętej wspólnie ze znaczną częścią zarówno 
lewicy, ja k  i prawicy. Wynika ztąd. że 
ze strony parlamentu nie zaeaodzi zgoła 
nie takiego, coby mogło wywołać przesi­
lenie czy to systemu rządowego, czy ge 
binetu. Parlam ent nie tnn wcale zamiaru 
obalenia rz ą d u ; parlament uchwali od lu ­
tego do majr, zaledwo budżet i inne nie 
polityczne, nieibedne nrzedłożenia, poczem 
zostanie zamknięty i zakończy swój żywot. 
Rząd zatem pozostanie bez przeszkody na 
swojem stanowisku i będzie kierował no- 
wemi wyborami. Stronnictwa które w d o - 
go-y wającym parlamencie albo nie są zdol­
ne do własnej akcji, albo nie uważają za 
rozsądne i potrzebne, żeby się angażować 
i wyczerpywać, zachowują swoje siły i 
swoje hasła na porę wyborów. Rezultaty 
wvborów dopiero okaża, czy i o ile w 
przyszłe, Raaz.e państwa stosunki Kaczej 
Się ułożą tak  pomiędzy grupam ' posłów, 
iak pomiędzy niemi a rządem — tym  rzą­
dem, lub ewentualnie odmiennym. Aż do 
tego czasu niepodobna, wychodząc z zało­
żenia konstytucyjnego. parlamentarnego 
przypuszczać jakichkolwiek zm un.

Ale jest fakt jeszcze inny. Akcja ugo­
dowa rządu w Czecnaen osiadłe na m ieli­
źnie, nie zatonęła, ale nie może się ru ­
szyć. Jest to sprawa jednego kraju tylko, 
jednakże uznaną została za państwowa i 
konieczną. Możnaby przeto ztąd wnosić, 
że jeżeli akcja rządu w tej sprawie chybi, 
to przypraw rzad o upadek Otóż wnio­
sek taki wydaje nam się mvlnym. Jeżeli 
rząd nie zdoła ugodj całej w styczniu w 
Seimie czeskim przeprowadzić, to w każ' 
dym razie przeprowadzi drogą ugodową 
ustawę o Radzie kultury krajowej. Czy u- 
stawa o podziale Sejmu na kurje, przyjdzie 
na pełny Sejm, jeszcze nie wiaaomo. Zda­
je  się raczei, że jeżeli będzie pewność, że 
ustawo upadnie, w takim razii wszystkie 
czynniki ugodowe, więc i Niemcy zgodzą 
ię na to, żeby jej na upadek nie narażać. 

Ze Niemcy na to zgodzić się mocą wy­
nika to ztąd, że om i chcą i muszą sta.ć 
przy ugodzie; że nie mogą narazić się k o ­
ronie, którą już sobie zaezęl zjednywać; 
że nie zechcą przed samemi wyborami 
stawiać żadnej sprawy np ostrzu miecza 
że ostatecznie odroczenie dalszych ustaw 
ugodowych do następnego Sejmu czeskie­
go, który przypadnie już po dokonanych 
wyborach do Rady państw a, kiedy nowa 
sytuacja już się z a ry s u je .. .  że to odro­
czenie nawet się dla nich, jako wskazane 
i korzystne przedstawia T ak  samo przed­
stawia się ono dla rządu. Czesi zaś urgować 
nie o ęd ą , Czechom zależy na udroczenin 
właśnie, gdyż cal) ich ustrój polityczny 
rdzennie zakłócony znaiduje sie w proce­
sie nrzeouraźema A zatem , rozpatrując 
położem’e i ze stanowiska akcji ugodowej 
nie znajdujemy nic taniego, coby groziło 
przesileniem, coby wskazywało, źe sprawy 
nie pójdą torem normalnym, aż do sta- 
djam rozstrzygającego, aż do wyborów, 
r  omijając względy i okoliczności wie za­
sadnicze, trzymając się danych pew nvcb, 
z których powyższe wnioski same przez 
się wynikają, dochodzimy do przekonania, 
że ostatnia sesja Rady państwa przejdzie 
spoKojnit ; że Sejm styczniowy czeski bę- 
Izie może burzliwy, aie ra  ogólne położę- 

nie wpływu nie wywrze; że aż do stw ier­
dzenia rezultatów nowych wyborów, żadna 
zmiana ważniejsza nie je s t zgoła przypu • 
szczalną. Nie wdajemy się tu  w ocenianie 
czy taki bieg spraw jest najlepszym, lecz’ 
jedynie 8prav dzamy, że innego biegu spraw 
oczekiwać nie można
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I.

t i t T raged ja  w  pow ietrzu i na ziemi.

Część ko rp u su , do którego należałem, 
otrzy mała rozkaz skierowania się na po­
łudn ie , by zająć Muhlhnzę, a następnie 
rozpocząć oblężenie Belfortu. U padku 
Metzu spodziewana się lada dzień.

Siły nasze składały się przeważnie z 
piechoty, artylerii i pjonierów. konnicy 
ry ło  ty lko tyle, ile jej tak silny oddział ko­
niecznie potrzebował do utrzymywania służ­
by rekonesansowej. Co do wie'kieh dział 
oblężniczych, te  miały wkrótce nadejść 
z twierdź niemieckich. Dowództwo pod 
Belfortem miał nad nami ob ąc jenerał 
Trezckow

Gdym usłyszał, jak ą  nam drogę wyty­
czono, nie Dowiem, bym się tern bardzo 
ucieszył. Skoro biłem się z konieczności, 
la sprawę calk: :m mi obcą, skoro m usia­

łem walczyć z tymi, którzy byli mi sto­
kroć sympatyczniejsi ud moich własnych . 
towarzyszów broni, to niechbym był za tc | 
szedł przynajmniej w głąn kraju, do wiel- ■ 
kich m iast, których ludność nie odczu- I 
wala w tym  stopniu, co mieszkańcy pro­
wincji, całej onydy i srogości wojny. W 
miastach widziała uao Europa , więc też 
przez wzgląd na nią, należaio za' bowywać 
się tamże choć trochę przyzwoicie, za to

Eo wsiach hulaliśmy przez 1 nikogo nic 
ontrolow ani; tam nas nikt ni > widział, 

Krom biednych chłopów, których, jęk  bo­
leści nie dolatywał do uszu Europy.

Paryż, tak samo, jak  Metz, zo»tał już 
w żelazny pierścień ujęty. W szystko nam 
sprzyjało. Mehr Gluck ais F trrtandl nie 
raz sobie w duchu powiedziałem, a steo- 
retyp< we zapewnianiu króla W ilhelm a, że 
cokolwiek stało się dla naszej armji ko­
rzystnego, Dyło zrządzeniem Opatrzności — 
Gottei Fagung  — miału podstawę istotną. 
Francuzi, ten naród pracowity, roztropny, 
rapobiegliwy, popełniał codzień nowe 
błędy, ik najwięksi lekk jmyślnicy, Dez 
wystrzału oddawali nam m iasta i punkty 
obronne, wogóle całe ich państwo robiło 
Trażenie budynku rozluźnionego, który 
musi się rozsypać, jeżeli zdolny budow­
niczy w czas się n e z- iwi i złemu nie 
zaradzi. M aterjał w nim jeszcze dosko­
nały, fundamenty zdrowe i mocne, ale 
źli architekci go staw ia li, tacy, którym  
przez my śl nie przeszło , że może on być 
na wichry narażony, więc silnego orkanu 
nie jest w stanie wytrzymać.

Ale gdyby się ujawił dobry budowni­
czy, coby wtedy było?

A mógł on przybyć każdej cnwi1' , bo 
genjalny ten naród miał zawsze wielkicn 
m“żów, i to nie Da jednem  tylko polu 
pracy ludzkiej, lecz na wszystkich Jeźli 
zaś to nie nastąpiło, należy w tem upa­
tryw ać wyraźny palec Boży — Gottes Fii- 
gung ! . . .

Gdyśmy ku M uhlhuzif zm ierzali, n ikt 
jeszcze nie w iedział, iak: będzie s t a t e ­
czny wyni.? tej wojny straszliwej. W pra­
wdzie zwycięztw walnych odnieśliśmy już 
kilka, wszelako naród . który epokach 
najbardziej dla siebie krytycznych umiał 
wydać Joannę dlAre i Małego K aprala, 
mógł nam jeszcze tak zaerrać, że przy 
akompanjamencie jego muzyki, bylibyśmy 
się dostali do Bf rlina, a może i d a le j. . .

Francuzi potrzebowali tylko człow ieka! 
k to  nas mógł upew nić, że tym mę­

żem opatrznościowym ni° będzie Bazaine, 
pogromca M eksyku, chluba drugiego ce­
sarstwa w którego zdolności mi larne 
wszyscy w ierzyli? G d /b y  ten był w ypidł 
z Metzu i rozerwał łańcuch oblężniezy, 
coby się było stało z naszą armią pod 
Paryżem, c< z królem W ilhelmem w 
W ersalu. Który na g ł o w ę  sędziwą wkładał 
koronę cesarską? W odzem, jak ego F ra n ­
cja potrzebow ała, mógł się także okazać 
,enerai T ro ch u , zamknięty w Paryżu z 
pół miljonem ludu uzhrojom go- j  neral 
C hanz;. potykający się walecznie nad 
L o arą ; jenerał Bourhaki, któremu Kazano 
zagrozić naszemu skrzydłu lewem u, nawet 
jenerał Faidherbe, oficer równie zdolny, 
iak waleczny, który operując w pobliżu 
miasta Abancourt, wojną podjazdową szar­
pał naszą arm ję i niejednokrotnie sprawił 
jej łaźnię krwawą.

Mógł się więc ukazać wódz, ale snać 
Bóg go nie chciał

Zwyciężaliśmy tedy, zwyciężali codzmń 
— durch Gottes Filgung!

Na trzy marsze przed Muhlhuzą, nasz 
dywizjoner oddawszy mi pod ; dowództwo 
prócz moich własnych huzarów, jeszcze 
dwudziestu pieszych strzelców, kazał nam 
zejść z gościńca i w znacznem ’ od niego 
oddaleniu rekognnskować okolicę. Ponie­
waż w tych stronach ‘ bardzo często uka­
zywali się wolni strzelcy, przeto jenerał 
cuoiał się upewnić, ażali ich nie ma gdzie 
w pobliżu, bo gdyby nieostrożnie nieprzy­
jaciela za 3obą zostawił, mógłby na prze­
rwanie narazić swoją linję etapową. S to­
sownie do otrzymanego rozkazu, miałem 
tedy postępować równolegle z szosą, by 
w razie groźnego niebezpieczeństwa cofnąć 
się natychm iast do głównej kolumny.

Dzień nie był zimny, a ' i nieprzyjemny. 
Chwilami ukazywało się słońce i wtedy 
było prawie ciepło, za to, ilekroć ono 
skryło się za chmury, zrywał się zaraz 
wicher i z:ębił nas skostniałym oddechem.

Tuż za m rą  jechał M oritz, mój nowy 
„bursz*. Był to chłop brandenburgski, ro ­
sły, barczysty, mocny, z włosami płowemi 
jak  len, ani zbyt m ądry, a u  zbyt głupi, 
pól Słowianin, pół Teuton, więc choó mial 
duszę trochę bmrną, chwilami nawet apa­
tyczną, zwyczajnie jak  Słowiauin, za to 
spełniał każdy rozkaz z germańską dokła­
dnością. Dawny mój służący zachorował 
mi w drodze na niebezpieczną gorączkę i 
musiałeni go odesłać dc szpitala.

— Cóż, M oritz, długo jeszcze będziemy 
wuiowall ? — zapytałem, chcąc rozmową 
nudę zal ić.

— Jak  długo pan porucznik k aże ! — 
odrzekł.

Bodaj cię licho wzięło z taką odpowie­
dzią ! Gdyby to odemnie zależało, tybyś 
za tydzień jad ł ziemniaki w Brandeuburgji, 
ażby cl się uszy trzęsły, ja zaś w W iel- 
kopolsce tuczyłbym m tje woły, które tam 
pewnie już dobrze wychudły.

(D alszy ciąg nastąpi).

Ze stołu redakcyjnego.

A  W ybór poezyj Ludw ika  Kondratowi­
cza (Władysława Syrokomli). Wydanie no­
we na rzecz wdowy i sierot autora. Toumw 
5. W arszawa u Gebethnera i Wolffa. 1890.

Adam Pług i W incenty Korotyński, do­
konali wyboru poezyj jednego z najsympa­
tyczniejszych piewców naszych, a dokonali 
tego w szlachetnej chęci przyczynienia się 
do ofiary, jaką ogół polski ma złożyć tym, 
których Syrokomla najwięcej kochał, N ale­
ży się Pługowi i Korotyńskiemu wdzię­
czność za to i uznanie. Tłumaczą się oni, 
że może wybór jest niezupełnie dobry, ho 
„nie zawsze można trafnie mierzyć własne- 
mi pojęciami społecznemi i estetycznemi 
pojęcia i usposobienia oerółtf* — ale bądźmy 
spokojni: wybór poezyj nie pozostawia nic 
do życzenia. P ług i Korotyński za bardzo 
dobrze zaali Syrokomlę, za bardzo go ko­
chali, jako przyjaciela młodości, aby mogli 
niedokładnie rozgatunkować spuściznę po 
poecie. Teraz ogół powinien dać dowód, że 
umie czcić pamięć zasłużonych, że nie po­
zwoli cierpieć nędzy dzieciom i żonie au­
tora „Dęboroga*. — Wydanie, w pięciu to­
mach, odznacza się starannością sumienną, 
dobrym drukiem i papierem; ozdobione jest 
także wizerunkiem poety, bardzo ładnie w 
drzewie wyciętym. — Można być pewnym, że 
ogół ifcfs cldsba zaofiaruje na gwiazdkę siero­
tom, których ojciec w wierszu pod tym ty ­
tułem zapewniał, że kraj rodzinny poznał­
by wszędzie po aromacie. Niech jego dzie­
ci głudne przynajmniej nie będą . . .

A  Pamiętnik Jana  GoUjusza, mieszcza­
nina polskiego (1650—1653). z autografu 
wydał i wsuępem poprzedził Józef Kallen­
bach. Kraków 1891, str. 53.

Podczas pobytu swego w Londynie, prof. 
Kallenbacn odnalazł w Britisch Museum  
rękopis z X V II w., obecnie wydany w V II 
tomie Archiwum dla dziejów literatury  i o- 
światy w Polsce, nakładem Akademji Umie­
jętności. Mamy przed sobą osobną odbitkę, 
„Pamiętników Jana GoUjusza*, które ze 
względu na swoją treść i historyczne po­
chodzenie, zasługują na bliższy rozbiór i 
oddzielną charakterystykę. Yi krotce też 
zdamy z wydawnictwa tego sprawę, dzisiaj 
tylko zwracamy uwagę na pojawienie się 
ciekawej dla nas rzeczy, zostawiając resztę 
na później,

A  A. Langego Pogrzeb SSk^Ueyra (li­
twor poetycki). W arszawa u Paprockiego. 
1890 r., str. 34.

Od pewnego czasu, na widnokręgu lite­
rackim u nas, pojawił się świeży talent, 
który odznacza się wielu zaletami Umysł 
A. Langego wykształcony w nowej szkole 
francuzkiej, nabrał głębi i z wrodzoną śmia­

łością rzuca się na przedsięwzięcia lite ra ­
ckie najróżnorodniejsze. Lange drukuje 
np, w ostatnich numerach Życia wyborne 
studjum o Sully Prndhommie, a jednocze­
śnie wydąie dość duży poemacik, poświęco­
ny Pchełley’owi. W  tych objawach pracy 
Langego znać żywy i nowoczesny umysł 
poważnego literata.

A  Andrzej Niemojewski. Foezje. K ra­
ków u W. Korneckiego. 1891, str. 101.

Na pięć części podzielił autor swoje na­
tchnienie, dając każdemu ustępowi książki, 
jaką w świat puścił, odrębne tytuły: 1) 
Kiedy kłamią; 2) Obrazy m azurskie; 3) 
Dzień dzisiejszy; 4) W pociągu; 5) Burza. 
W  wierszach tętni bez zaprzeczenia puls 
życia, tylko pragnień autora nie można 
pochwycić. Sarkazmu i niezadowolenia jest 
tu taj niemało; to, co jest, nie podoba się 
piszącemu, — to , czegoby chciał, rysuje 
się dość niewyraźnie.

A  lllustroicana Bibljnteka Rozmaitości, 
czasopismo poświęcoue belletrystyce i lite ra­
turze zaczęto wychodzić w tomach pod re ­
dakcją Stanisława Brandowskiego w W ie­
dniu. Tom I. już wyszedł. Okładki wyci­
skane złotem, zdobne w widok Wawelu. 
Na treść ztożyły się nazwiska autorów, jak 
np.: Sienkiewicz) Bałucki, hr. Łoś, Rawita. 
Pieniążek, Szczenański Alfred, Bartosze­
wicz, Brandowski i t, d. Prócz nowel i 
szkiców, jest wielce ciekawa „Kronika* 
Bartoszewicza, interesujący wyjątek z nie- 
drukowanego dotąd rękopisu Taine’a „Siły 
fizyczne i moralne Napoleona I “ Na koń­
cu tomu są rozmaitości i aforyzmy. Tom w 
eleganckiej oprawie kosztuje tylko 50 ct. 
Najważniejszą zaletą tego tomu, że panuje 
w nim duch pogodny, że nie ma tu owych 
ponurych, nerwy wstrząsających produktów 
lichych naśladowców, tak zwanych pesymi­
stów i realistów w nowelistyce. Trzeźwość, 
humor, żywa obserwacja tryskają z tego 
tomu „Illustrowanej Bibijoteki Rozmaitości“.

A  W y s z e d ł zeszy t 122 w sp a n ia łe g o  d z ie ła :  „Au- 
s tro -w ęg iersk a  m on archja  w  s ło w ie  i ob razie* ; ze 
szy t ten  n a leży  do tom  - „K a-y n tja  i K raina*. Z a ­
w iera on  a r ty k u ł K arola Śchróer „ G o ttsch ee  i  jej 
m ieszk a ń cy * , tu d z ież  ar ty k u ł G. K *eka „L iteratura  
s ło w eń sk a * , z lic z  iem i, jak  zw yk le , u d atn em i ilu ­
stracjam i. P o m ię d z y  te m i o sta tn iera i znajd ują  się  
p o rtre ty  tw órcor n o w o sło w eń sk ie i litera tu ry : P ri­
m u sa  T ru bera , W alen tego  W odn ika , i dra F ra n c i­
szka PreBZerena

A  „F ryderyk  Szopen  jak o  człow iek  i  jako m u­
zyk * . P od  tym  ty tu łe m  w y sz ło  tłóraaezon e  z a n ­
g ie ls k ie g o  na język  n iem ieck i d z ie ło  F r . M eeks'a  
o S z o p en ie , w  cP g a n c k iem  i p o p n w n e m  w ydaniu  
w L ip sk u , n a k ła d em  firm y F . L e uckardt. K siążka  
zaw iera  p ięk n ie  w yk on an e w izerun ki S zop en a , Geor- 
g e s  Sand, ja k o  toż  fa c s im ile  n u t, p isan ych  przez  
m istrza .

A  W  P ozn an iu  w ych od zi „ K ieszon k ow y  śp iew n i-  
czek  p o lsk i* , k tó re  obejm uje p ło d y  m n z y jn a ro d o -  
w ej w  treśc iw y m  i dobrym  u k ła d z ie .

POLACY NA OBCZYŹNIE V
V  i

* Dnia 16 listopada odbyła się w Minne- 
apolis w Ameryce północnej, bardzo piękna 
uroczystość. Óto ks. Aleksander Zalewski, 
rodem z Przyrowy w Prnsiecli zachodnich, 
odprawił w polskim kościele parafialnym 
św. Krzyża prymicje. Podc.zaB sumy w y­
głosił ks. prob. Pacholski, rodem z Fącze- 
wa w Prusiech zachodnich, piękne kazanie 
o kapłaństwie.

* W Berlinie mieszka, jak wiadomo oko­
ło 60.000 Polaków. Celem utrzymania 
wśród nich ducha narodowego założono tam 
cały szereg Towarzystw, które (urządzają 
odczyty, zabawy, przedstawienia ieatraln6 
itp. Na dziatwę zaś wpływają te insty­
tucje przez utrzymywanie polskiej szkółki 
oraz przez urządzanie gwiazdki. Równo­
cześnie odebraliśmy uwiadomienie, że miłą 
niespodziankę dla dziatwy gotuje aż trzy 
Towarzystwa to je s t: Towarzystwo Polek 
„Gwiazda*, Tow. Polek „fta . Józefa* i 
„Tow. Obywateli polskich*.

KURJER WIEDEŃSKI.

* W wiedeńskiej Akademji umiejętności 
odbyło się dnia 4 b. m. posiedzenie wy­
działu matematyczno przyrodniczego, na któ- 
rern między innemi złożoną została praca 
prof. Augusta Freunda ze Lwowa „o two­
rzeniu się sorbozy*.

* Zmarła w Wiedniu pani Katarzyna 
Hoffmann, zapisała cały swój majątek w su­
mie 110.000 złr. na fundusz zapomogowy 
dla majstrów i towarzyszów cechu tkackiego, 
tudzież dla wdów i sierót po nicli.

* Znana w Wiedniu fii ma architektów 
„Honus i L ang“, która wybudowała domów 
za sumę przeszło 7 miljonów zh-., na spe­
kulację, popadła w konkurs.

* P rzy  zbliżającej się stuletniej rocznicy 
urodzin Grillparzera, zwróciło się Towarzy­
stwo grillparzerowskie do ministra Gautscha 
z prośbą, aby w uroczystym obchudzie, ku 
uczczeniu pamięci poety, wzięły udział ta 
kże niemieckie szkoły średnie. Minister 
Gautsch odpowiedział przychylnie; Towa­
rzystwo obstalowało osobne biusty, które 
zostaną ustawione w szkolnych salach, gdzie 
odbędą się pamiątkowe obchody. gotujemy 
to ze względu na wątpliwości, jakie nasu- 
wałj się naszym władzom centralnym, gdy 
się rozchodziło o obchody Mickiewiczow­
skie w naszym kraju.

* Burg wiedeński i połączony z nim pałac 
arcyksięcia Albrechta, zaopatrzone zostaty w 
elektryczne oświetlenie. Dwugodzinna próba 
w Burgu w obecności ochmistrza ks. Hobenho- 
iego i specjalnej komisji, jakoteż próba w 
areyksiążęcym pałacu, wypadły pod każdym 
względem świetnie. Sale zamku cesarskiego 
przy blasku elektrycznym, wyglądają im 
ponująco; światło to bowiem jest trzy  ra ­
zy silniejsze, niż zwykłych lamp. W  zam­
ku płonąć będzie kilka tysięcy lampek e- 
lektrycznyel: w pałacu 1500, z których
niektóre urządzone będą jako lampy forte­
pianowe, biurowe, zapalniczki do cygar itp. 
Także sąsiednie apartamenty arcyksiężnej 
Elżbiety i Fryderyka, dostaną oświetlenie 
elektryczne. W buduarach damskich elek­
tryczność zastosowaną zostanie do p rzy rzą­
dów toaletowych, potrzebujących rozgrza­
nia. Najbardziej imponująco wygląda „zło­
ty  gabinet* arcyksięcia Albrechta, o zło­
conych ścianach i złoconych meblach

KURBER BERLIŃSKI

* Nadworny historjograf dworu pruskie­
go, profesor Treitscbke, został 19 b. m. 
na rogu ulic Friedrichsstrasse i Unter den 
Lindcn, przejechany przez powóz księżnej 
Frydcrykowej Karolowej ; szczęśliwym zbie­
giem okoliczności, uczony nie poniósł p ra ­
wie żadnego szwanku.

KURJER PETERSBURSKI

* Teatr polski cieszy się dobrem powo­
dzeniem w Petersburgu. Między innemi, 
wystawiono tam znaną w Krakowie ko- 
medję ludową Sewera: „Dla świętej ziemi*. I 
Rzecz podobała się równie publiczności, jak 1 
krytyce. Jednem słowem, po przełamaniu 
pierwszych lodów, zarysował się już bar ■ 
dzo sympatycznie wzajemny stosunek p u ­
bliczności i teatru.

* Antoni Rubinstein zgodził się na od­
roczenie swojej rezygnacji ze stanowiska 
dyrektora konserwatorjum, rfo czerwca rokti 
przyszłego.

KURJER PARYZKI

* Sprawa pana Labruyćre i pani Duc- 
Quercy, będzie rozbieraną w dniu 23 gru­
dnia, w dziewiątym sądzie pokoju.

Obrońcą pana de Labruyere jest adwo­
kat Danet, a pani Duc-Quercy, adwokat 
Milleraud.

Pan Gregoire przybył do Paryża i sta­
wi! jsię do rozporządzenia władzy.

Korespondent genewski dziennika L a  
Fr>mce donosi, że w dniu 15 grudnia od­
było się zgromadzenie anarchistów, na któ- 
rem uchwalono wysłać adres gratulacyjny 
do Padlewskieero, z podziękowaniem, za 
morderstwo Seliwestrowa. Czyn ten, pano­
wie anarchiści genewscy, uważają jako 
szlachetną akcję i dobrodziejstwo w yrzą­
dzone ludzkftści. Adres został powierzony 
jednemu z emigrantów rosyjskich, który 
go powiózł do Londynu, aby wręczyć oso­
biście Padlewskiemu.

KURJER R7VMSKI

Pan I. Zaborowski pisze z Turynu d. 
6-go grudnia :

„Pierwotnie oznaczony czas trwania wy­
stawy budownictwa a następnie przedłużo­
ny kilkakrotnie do 10-iu tygodni, w yra­
źni} dowodzi, jak  gorącą sympatją cieszyła 
się ta próba rozumnego pomysłu i śmiałej 
inicjatywy.

Lecz ponieważ ogni principia ha la sua 
fint, przeto i solennie otw artą wystawę na­
leżało ceremonjalnie zamknąć.

IV obecności księcia Tomasza Genueń­
skiego, ministra oświecenia Paw ła Boselli 
i wyborowej publiczności inęzkiej, upiększo­
nej gionem wytwornem dam miejscowego 
high'u, komandor Reycend, jako prezes 
wystawy, w pięknej mowie „z prawdziwą 
dumą i głębokim żalem, zamknął ten pier­
wszy objaw publiczny najważniejszej ze 
sztuk pięknych* i zapowiedział drugi na 
r. 1893 w Rzymie

Lastępnia kawaler Lavini, sekretarz ko- 
mit-tu wystawy, odczytał sprawozdanie z 
dziułań jego, jako też czterech komitetów 
sędffów dla czterech oddziałów i listę na­
grodzonych wystawców. Ze sprawozdania 
tego widać, że wystawców prywatnych by­
ło £57; wizytujących 40.000, a ostateczny 
rezilta t w cyfrach rachunkowych wTypadł 
dod:tnio na 46.000 lirów.

Y’reszcie p. minister Boselli, znakomity 
mówca i uczony, wypowiedział zajmującą

mowę, rzucając w niej szeroki pogląd na 
przyszłość sztuki budowniczej we Włoszech.

Przy końcu zaproponował: „pozostawić 
tę pierwszą wystawę jako nieustającą; być 
może, iż wspaniałomyślność Rad miejskich 
i osób prywatnych, nie zawiedzie nadziei; 
tymczasem rozkazałem przygotować repro­
dukcje najznakomitszych rysunków, przy­
słanych przez miasta zagraniczne. „To bę­
dzie pierwszym zawiązkiem — wyrzekł pan 
minister — wystawy nieustającej*. Z od­
powiednich raportów jasno okazuje się, że 
monummtale collosale, prace Tomasza Pry- 
lińsKiego, jak ją  nazwały komisje włoskie, 
die unyeheure — piramidale Arbeite, jak 
się o niej wyrazili niemieccy jurowie 4-ej 
sekcji, jak rówmież pamiętny odczyt Tadeu­
sza Krzyżanowskiego o warszawskiej kana­
lizacji, poddały pierwszą myśl, rozwiniętą 
w mowie ministra Boselli, wskutek której 
wystawa pozostała in status quo ante t. j. 
że pomimo ceremonjalnego jej zamknięcia, 
jak była, tak i będzie otw arta dla publi­
czności — do czasu, a później dla studjn- 
jacych różne odłamy architektury, mianowi­
cie zaś kanalizacje.

Tymczasem w tutejszej Radzie miejskiej, 
jak w „Niemej z Portici*, trwa bój zacię­
ty dwóch partyj : klerykałów i liberałów ; 
tamci chcą dwóch ścieków, ci zaś jednego, 
tak, jak zdecydował p. Krzyżanowski swo­
im odczyiem eon indrcmgUosd purrezze di 
bngua (z zachwycającą czystością języka) 
według słów sprawozdawcy jednej z gazet 
tutejszych.

W  ostatecznym rezultacie naszych zasług 
i starań, najwyższą nagrodę: „Dyplom ho­
norowy*, pozyskały m iasta: Kraków i W ar­
szawa*.

Ruleta w Monte Carlo zabrała znów 
dwie ofiary: jedną z nich był młody An­
glik, który roztrzaskał sobie głowę kulą, 
przegrawszy 255.000 fr., drugą szlachcic 
japoński Jim. Ostatni naprzód strzelił do 
siebie, a następnie rzucił się z okna dru­
giego piętra hotelu, v\ .którym mieszkał. 
Anglik był w blizkich stosunkach z owym 
smutnej sławy Bettronem, który miał prze­
grać kolosalną sumę 6,000.000 franków.

Mięchynarodowy telefon z 'dniem 15 
lutego b. r. zaprowadzonym zostanie tele­
fon między Paryżem a Londynem Rozmo­
wa trwająca 5 minut kosztować ma 20 
franków.

Nadzwyczajra filantropia. Pewien wi- 
niarz w Barrióre du Maine posuwa miłość 
bliźniego do tego stopnia, że wszystkich 
swoich gości, którzy się u niego utijaja, 
bezpłatnie każe odstawiać do domu, jeśli 
naturalnie mieszkają w jakiemś stałem miej­
scu, co się nie zawsze zdarza. Trzyma on 
w tym celu osobnego „anioła stróża*, w 
niedziele i poniedziałki liczoa aniołow się 
potraja. W iniarz ów podobno znalazł już 
naśladowców.

‘ Szczególna zbrodnia, w  Niederoi^od
Arnan, szesnastoletni syn rolnika Józefa 
W altscba spalił całe gospodarstwo swego 
ojca. ponieważ tenże nie che;ał mu dać 
pieniędzy na naukę tańców ; małoletni u 
tak oryginalny zbrodniarz dokonawszy zem­
sty, powiesił się.

Meteor. Z  Żeli nad Ziller donoszą, iż 
16 b. m o godzinie 9 wieczór przy lekko 
zachmurzonem niebie i ciszy w powietrzu 
płynął meteor z południowego zachodu ku 
północnemu wschodowi; meteor początkowo 
był błękitny, potem jaskrawo czerwono 
świecił. W minutę po zniknięciu zjawiska 
dał się słyszeć na wschodzie głucny buk, 
podobny do dalekiego grzm otu ; huk ten 
trw ał kilka sekund.

Nowy humbug amerykański- W osta­
tnich czasach cały Londyr mówi o czarodzie­
ju  amerykańskim, doktorze Seąua. W to­
warzystwie wybornej orkiestry jeździ on od 
przedmieścia do przedmieścia wykonując 
najcudowniejsze operacje; co tydzień urzą­
dza wyścigi między świeżo uleczonymi chro­
mymi. Tłumy 'publiczności zgromadzają się 
około namiotu*) doktora S eaua; w tłumie 
znajdują się i lekarze, którzy metodę le ­
czniczą czarodziejskiego doktora uważają 
za humbug. Bądź co bądź jednak, tak przy­
najmniej twierdzą w Londynie, ślepi widzą, 
głusi słyszą, niemi mówią, a doktor Sequa 
bierze pieniądze, które nieraz rozrzuca mię­
dzy biedaków. W nocy nosi dr. Sequa na 
czole elektryczną lam pkę, która mu służy 
do oświetlenia jamy ustnej przy wyrywaniu 
zębów.

Wykolejenie pociągi?. Na linii kolejo ej 
pomiędzy Camb^ai i Catenau we Francji, 
wykoleił się 21 b. m. pociąg osobowy. 
Około 30 osób doznało uszkodzenia.

T e a t r .

Ostatnie występy Heleny Modrzejewskiej. — 
Ogólne uwagi. — Wpływ artystki na pu­

bliczność i na Teatr ki akowski.
Żadna może postać dramatyczna nie od­

powiada tak dobrze indywidualności Modrze­
jewskiej, jak bohaterka Felińskiego „Bar­
bara Radziwiłłówna*. Stwierdziliśmy nieje­
dnokrotnie w charakterystyce talentu w iel­
kiej artystki, że jej credo estetyczne jest 
na wskroś przesiąknięte idealizmem.

Właściwość ta, majestatyczna godność 
postaci i p’’ękność rysów twarzy Hele­
ny Modrzejewskiej, składają się na wy­
borne odtworzenie Barbary Radziwiłłówny. 
Pojęcie, jakieśmy sobie zdołali wyrobić o 
nieszczęśliwej małżonce Zygmunta Augusta, 
wciela się najdokładniej w postać i grę 
Modrzejewskiej, która umie podnieść figurę, 
nakreśloną przez autora, do wielkiej poety­
cznej prawdy.

Nie dziwimy się też wcale entuzjazmowi, 
z jakim publiczność przyjmowała w sobotę 
wykonawczynię roli Barbary. Każda scena 
od początku do końca: czy rozmowa z Iza­
bellą o Zygmuncie, czy z Boną o małżeń­
stwie, czy z Zygmuntem o miłości — 
wszystko wykonane było z artyzmem nie­
pospolitym.

Z całego szeregu pojedynczych momentów 
gry, wybieramy sam koniec Barbary, chce­
my bowiem podkreślić jeszcze jeden dotąd 
niedotknięty przez nas szczegół twórczości 
Modrzejewskiej. Mówimy o chwilach kona­
nia, które artystka umie przeprowadzać z 
dziwnie estetyczną miarą, a pomimo to czy­
nić na widzach wstrząsające wrażenie. Nie 
jest przytem artystka monotonną; kiedy 
np. w „Adrjanme Lecouyreur* uwydatnia 
w agonji zupełne osłabienie organizmu, w 
„Barbarze Radziwiłłównie* poprzedza ko­
nanie mieniącym się wyrazem twarz., 
je się, że mgła zachodzi na jej czoło 1 za­
krywa oczy ; potem dopiero następuje sam 
akt śmierci, wykonany tak , że koniec nie 
szczęśliwej królowej promienieje aureo^ 
męczeństwa. — Inaczej traktuje Modrzejew­
ska agonję w „Damie kameljowej*. Tu ma­
my przed sobą ODraz wycieńczonej suchot­
nicy, który jednak nie budzi w strętu; jest 
w tem przeprowadzeniu konania prawda 
(artystka kaszie i z trudnością chwyta w 
piersi powietrze), ale jest także wielkie po­
czucie granicy między pięknem a oarazą. 
Tą subtelnością gry właśnie, Modrzejewska 
celuje, i za jej pomocą dokonywa w sztuce 
wielkich rzeczy,

Musimy zaznaczyć w przedstawieniu „Bar­
bary Radziwiłłówny* niemałą staranność 
wykonania innycb ról przez naszych a rty ­
stów. Postać Zygmunta Augusta odtworzył 
p. Żelazowski bardzo sumiennie, z wielką 
siłą dramatyczną, prawdą uczucia i zasfu- 
źonem powodzeniem Pani Siennicka, jako 
Izabella, wywiązała się dobrze z włożone­
go na nią niewłaściwie zadania; zdolna a r­
tystka mówiła wiersz ładnie i utrzymała 
najzupełniej charakter roli. Pani Wolska, 
jako Bona, pp. Rygier (Kmita), Antoniew- 
ski (Tarnowski), W erner (Boratyński) i 
Jejde (poseł sejmowy), zadowolnili słuszne 
wymagania widzów.

Niedzielny występ Modrzejewskiej w „Ma- 
rji Stuart* był pożegnalnym. Artystka 
trzeci raz odegrała rolę Szyllerowskiej bo­
haterki po mistrzowsku. Żegnano Modrze­
jewską gorąco okrzykami i oklaskiem Ar 
tystka odpowiedziała ze sceny, wzruszona 
do głębi: „Do widzenia*...

Piętnaście występów Modrzejewskiej ra  
naszej scenie, nie mogło nie oddziałać do­
datnio na publiczność, która posiada tyle 
wrażliwości i tyie istotnego dla artyzmu 
uwielbienia. Kraków patrzył kiedyś na 
wielki zastęp niepospolitych talentów, ale 
one rozproszyły się po swiecie lub zgoła 
zagas‘y; przyszły czasy o poziomie niższym, 
smak trochę zgrubiał — dobrze się więc 
stało, że Modrzejewska odsioniła przed pu­
blicznością najwyższe sfery sztuki, ś ledz i­
liśmy'; cały ciąg występów, to zajęcie się 
sztuką, ów nastrój, panujący w tea trz e : 
poddawano się bezwzględnie urokowi, jaki 
roztaczał artyzm Modrzejewskiej,

Teattónasz zyskał przedewszystkiem na 
powadze. 2 repertuaru zeszły nędzne far­
sy, które psują gust i niesmak budzą — 
a na scenie zapanował Słowacki, Schiller 
i wybitne nowoczosne taienty. Skutki oka­
żą się później, dziś mamy do zanotowania 
w kronice teatralnej sumę samych plusów, 
w ciągu pół ińiboiąca przez Modrzejewską 
w świecie teatralnym zapisanych.

I dla naszych artystów dramatycznych 
przeszły występy Modrzejewskiej nie bez 
wielkiej korzyści; nauczono się od niej od­
czuwać i kochać sztukę nadewszystko, przyj­
rzano się genjalnej technice i musiano wre­
szcie zrozumieć, na czem polega prawdzi­
wie wielki i niepospolity artyzm.

Adam  Dobrowolski.

S Ł T J P .
Fr&gpaeiit * dziejów m ałego m iasteczka, 

l) Przez

Klemensa Junoszę.

Bogobojne m iasto K urzelapki ze wzglę­
du na swoje brudne domki, "zarne kału­
że, kozy wychudzone i mieszkańców zgło- 
dmaiycn a uczuuyoL —  było stylowej 
przeto i ten msly fragment z jego dzie­
jów również stylowym być musi.

Powyższe kilka wyrazów proszę uważać 
za przedmowę.

O  dwe wielkie duchy, używające już 
dziś rozkuszy raju, do was s-ę zwracam ! 
Dopomóżcie mi oodźwignąć brzemię, k tó ­
re spadło ua moje barki — cicża* rap i- 
saoia fragmentu z dziejów miasteczka, zu­
pełnie peedug ałow, które w0ypah niegdyś

w moje niegodne uszy, błogosławionej i 
sprawiedliwej pam ięci: uczoDy reb Bomeh 
Bajgel i pełen natchnienia poeta reb i ho­
kus Steinerkopf.

Trudno na wątłej lodzi przewieźć przez 
wzburzone fale stado wołów, trudno z wio­
tkiej trzciny zbudować wielki most, tru ­
dno też błahemu pióru podźwignąć wi :lką 
wagę słów mędrców — niemniej przeto 
poważyłem się podjąć to zadanie, ufając, 
że studnia pobłażliwości ludzkiej jest nie­
wyczerpana, tudzież że grzech fuszerstwa 
powszedniejszy est na tym  świecie, ani­
żeli cnoty i zasługi wielkich majstrów . .

O  nabożne, zacne i ciche miasto Ku- 
leszcze mogło kied\ zakwi­

tnąć* w szczęściu, dostatkach i handlu ' 
oby liczba domostw twoich zwiększyła się 
sW m kroć 1 obyś opasane zostało murem 
szczęścia i zawarte b rau am  rozkoszy!

Któż cię nie zna, o miasto bogobojne! 
Nietylko ludzie de:;katui i uczeni ale na- 
wel chłopi i ludzie grubi i ordynarni, 
którzy potrafaą tylko dźwigać sochę i wy­
kopywać z ziem’ kartofle, gbury, co me 
zaznali, smaku kabały — także wiedzą, 
gdzie jesteś. Albowiem i najmnie-szy ro­
bak, co pełza po ziemi lub mieszka, za 
pozwoleniem, w śmieciach, zna słońce, cho -

i ciaż one wcale go znać nie potrzebuje i 
wogóle nie ma do niego żadnego interesu.

)  A  któż tego nie wie, o m ia s t o  bogo­
bojne i godne, żeś graniczyło niegdyś: od 
południa z rzeką, od północy z górą p ia ­
szczystą, od zachodu z magnackim pała­
cem, a od wschodu zaś z pięknym słu­
pem, na kolor skarbowy malowanym, co 
pokazywał, ile jest wiorst do W ólki.

Obecnie w tych granicach zaszła pewna 
delikatna dyferencja, mały kawałek różni­
cy, który wszelako jeżeli weźmiemy w o- 
derwanlu i zaczniemy go badać okiem fi- 
lozoficznem, może być uważany sani w so­
bie jako cała różn ca, co zależy od tego, 
w jakim  stopniu caiowiek myślący “  tym 
prze imiocie, „gaL g 1' swego mózgu wydosko­
nalił.

Rzeka, co była od południowej strony 
miasta, obecnie me jest rzeką, ponieważ 
wyschła i nie ma w niej ani kropo wody

Natchniony Pinkus Steinerkopf napisał 
w tym wypadku wielki poemat, z którego 
pozwolę sobie tymczasem w; dobyć jedną 
perłę

„Mówią ludzie, co"dziejer stare ziają blisko, 
Że niegdyś (cóż bo ujdzie panięci czh>

L wieka?)

Koz/ miejskie wypiły rzekę i nazwisko 
I odtąd się nazywać przestała ta  rzeka.

Co się tyczy góry, to faktem jest, na 
co 'cażdy mógłby przyjąć deferowaną przy­
sięgę, że jej Lakże nie ma.

Jak złodziej, co wynosząc ze śpichrza 
cod?ień po parę garncy zboża, może z cza­
sem cały śpichrz w ten sposób ukraść, 
tak  wiatr przez ciągłe dmuchanie ową gó­
rę wydmuchał, ponieważ była ona cała 
z piasku i Die miała w sobie żadnej spo­
istości.

P»łacu magnackiego także już nie ma. 
Zdmuchnął go nie w ia tr , ale prawdę po 
wiedziawszy, nasze kochane źydki, o któ 
rych wiadomo z P i.- r a a  że nie takie pa­
jace śSaJahłkwftli. W jak-' sposób to z ro ­
bili? W bardzo prosty.

Jedli potrochu magnata, aż go zjedli; 
oby im to na zdrowie posłużyło, potem 
pałac opuszczony rozwalił się, potem oyła 
licytacja, żydki kupili posadzki , okna, 
drlwi, drzewo, cegle, przehandlowal' ten 
towar, puścili go w trzecie ręce — i z wiel­
kiego gmachu , z pałacu magnackiego, nie 
zostało mc. Z magnackierai pałacami i 
majątkami dzieje si^ często tak, jak  z ową 
górą, ponieważ podobne są one do piasku 
i nie mają w sobie żadnej spoistości.

Słup od strony wschodniej, ten piękny 
słup ma całą historję. Że zaś ta bistorja 
nie stała się dotychczas wielkim poenia 
tem, to należy przypisać temu, że żaden 
z wielkich poetów przez ¥  wzelapki nie 
przejeżdżał.

Z  nowości pomalowany był pięknie na 
kolor skarbowy i pokazywał, ile jest wiorst 
do W ólki, gdy się cokolwiek zestarzał, 
gdy go deszcze obmyły — przestał być ma­
lowany i nie pokazywał już ile iest wiorst 
do W ólki, ale jeszcze trochę stal . .  Po 
tem zaczął mieć próchnienie od dołu i 
przewrócił się, a skoro się przewrócił, to 
już nie s i a i , ale przynajmniej jeszcze 
cokolwiek leżał potem go ukradli — i 
już nawet me leżał.
—  A nio trzeba zapominać, że ten słup 
siał i leżał owego czasu od strony wscho 
dniej, co wcale nie jest bagatela.

Sprawiedliwej pamięci Boruch łajgel 
(oby używał szczęścia raiu) wyszedłszy nie­
raz, bywało, za miasto, patrzał na ów słup 
(zanim go jeszcze ukradli) — patrzał i k i­
wał głową.

Żadne prawo na świecie nie zabrania 
kiwać głową, owszem doświadczenie uczy, 
że bezpieczniej jest kiwać głową, aniżel: 
nią kręcić — to też Borucn kiwał głową

bezpiecznie a śmiało, a ludzie widząc to, 
zatrzymywali się i m ów ili:

—  No, no... stary Boruch giową kiwa.
Zapewne, głowę każdy widzi i kiwanie 

także widzi ale dlaczego to kiwanie jest?  
co w niem je s t?  nie każdy potrafi wy- 
miarkować.

W iadomo, że śledź jest kawaiek ryby i 
Lewiatan także kawałek ryby, ale między 
a rybą a rybą by™a różmea.

Nie przyrównywając, kod k-wa głową 
jak  mu w szyję gorąco, chłop też kiwa 
głową, jak  go żydek uczy rachować — 
człowiek uczony zaś kiwa glows gdy ma 
ciężsie myślenie, a gdyby kto Vjed!ziaf, 
jakie Boruch c-ężkic myślenie miał — to­
by także poKiwai głową.

W szystko na świecie ma swoja m iarę: 
jedna rzeczy cbidzą sip zważyć fundami, 
drugie odmierzyć lokajem, albo kwar 
według swojej natury, ale na mądre my­
ślenie nie ma ani kwarty, am łokcia, i>) 
ono bardzo wielkie jest,

(Ciąg dalszy nastąpi).



AUSTRO-WĘGRY.

W i e d e ń  21 grudnia. Cesarz udzielił 
najwyższej sankcji uchwale Sejmu dolno- 
austrjackiego, dotyczącej połączenia AA ie- 
dnia z przedmieściami.

P r a g a  21 grudnia. W sobotę wieczo 
rem, w lokalu mlodoczeskiego klubu, od­
było się zgromadzenie reprezentantów stro n ­
nictwa młodoczechów, grupy Skardy . par- 
tji realistów Ze strony młodoczechów o- 
becni byli prof. Tilszer, dr. Trojan, dr. 
Engel, dr. Ju ljan Gregr, dr. H erold, dr. 
K uczera, dr. Podlipny, Tum a i K a fta n ,— 
ze strony realistów: poseł prof. Kaizl i
prof. M assaryk, dalej dr. Skarda ze sw oi­
mi przyjaciółmi politycznymi, posłem Niem 
cem i byłym praskim burmistrzem drem 
Czernym, oraz były staroczech dr Schwarz. 
Przewodniczył prof. Tilszer. Ponieważ zla­
nie się młodoczechów z realistami już na 
stąpiło, na sobotniem posiedzeniu chodziło 
jedynie o porozumienie się z grupą Skar­
dy. Do ostatecznego połączenia jednako­
woż jeszcze nie doszło. Tymczasowo wy­
znaczono jedyni' spólną parlam entarną 
komisję, której zadaniem na razie będzie 
agitacja przeciwko punktacjom ugodowym. 
Dokładne obmyślenie programu odroczono 
do stycznia.

NIEMCY.

B e r l i n  21 grudnia. P>st omawiając 
konflikt ministra H errfurtha ze stronni­
ctwem konserwatywnem sądzi, źe sprawa 
z łatwością da się załatwić, jeżeli konser­
watywni opuszczą jedynie wyzywające rząd 
motywa swojego wniosku. Przeciwnie N a  
iional Zeitimg  mniema, że są dwie tylko 
ewentualności : albo wnioski" konserw aty­
wnych będą cofnięte, albo Sejm zosłanie roz­
wiązany i nowe wybory zarządzone.

O statni numer Reichsanzeigera podaje 
sensacyjną wiadomość. O to Em in basza 
został odwołany, ponieważ przeszkadza 
pracy niemieckiego komisarza w Afryce 
wschodu, i nie słucha jego rozkazów. Tak 
więc skutkiem osobistego prawdopodobnie 
sporu, Niemcy przez ustąpienie człowieka 
tych zdolności co Em in, poniosły znaczną 
klęskę w polityce kolonjaluej.

FRANCJA

P a r y ż  20 grudnia. Senat zakończył dy­
skusję jeueralną nad budżetem, a w dy­
skusji szczegółowej zatwierdził budżet mi- 
uisterjum finansów i spraw zagranicznych. 
Odpowiadając na interpelację o rokowa­
niach w sprawie Nowej Funlandii oświad­
czył minister Ribot, źe rząd nie przyjmie 
wynagrodzenia pieniężnego, i oczekuje na 
nowe projekty angielskie. „ Będziemy 
strzedz, powiedział m inister interesów no­
wych poddanych z roztropnością i stało- 
ściąu. W odpowiedzi na inną interpelację 
zapewnił R ibot, źe rząd będzie popierał 
w najrozleglejszy spotób francuzkie osady 
na Wschodzie.

Podczae dyskusji nad budżetem mi si- 
sterjum oświaty interpelował markiz de 
1'Angle-Beaumanoir, dlaczego nie odjęto 
dochodów kardynałowi Lavigerie, kiedy się 
mięsza do polityki. M inister Fallióres od­
powiedział na to, że zdania, które wy­
głasza kardynał, pochodzą z ust dobrego 
obywatela, i dlatego minister jedynie mo­
że je  pochwalić, tern więcej, że nawet Pa-

Sież ich nie zganił. (Nu lewicy oklaskiU 
leaumanoir w odpowiedzi oświadczył, iż 

Rzeczpospolita nie znajdzie zatwierdzenia w 
rzymskiej kurji.

Znany mnilista Mendelsohn został wy­
dalony z granic francuzkich i wyjechał na 
stały pobyt do Londynu.

E p i n a l  21 grudnia Zgromadzenie 
przedwyborcze wybrało Juljusza Ferrego 
kandydatem na senatora, 354 głosami na 
370 głosujących.

WŁOCHY

(Skandal w parlamencie).
R z y m  19 grudnia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby Im bnani, uzasadniając swo­
ją  interpelację w sprawie dymisji Seismit- 
Dody mówił miedzy innem i: „O rygi­
nalne postępowanie Crispiego dało powód 
do rozmaitych przypuszczeń i komentarzy ; 
powszeennie w dziano w niem dowód a b ­
solutnego rządu, urągającego nietylko par­
lamentowi, ale i konstytucji. Izba ma pra­
wo pociągnąć do odpowiedzialności prezy­
denta ministrów i przypomnieć mu, żc przy 
nominowaniu i zmienianiu swoich współ­
pracowników krępować się powinien wolą 
reprezentacji 1 -idu. Równie niestosownem, 
jak  dymisja Seiumu - Dody jest ustąpie­
nie G iolitlJego, który miał obowiązek 
Lezwzględnego przedłożenia Izbie przez 
siebie ułożonego programu finansowego", 
Poseł » Udine, Solimbergo, wyrażał ubo­
lewanie , że Crispi za pozór do pozbycia 
się Semmit -D o d y  użył bankietu w U d i­
ne Była tam jedynie mowa o uregulowa­
niu granicy wschodniej na drodze czysto 
administracyjnej, i nie prawda jest, ja k o ­
by uczta owa miała być irredentystyczną 
manifestacją. Crispi odpowiedział, jak na­
stępuje: „Lepiejby było, gdyby interpela­
cji tej nie stawiano; w każdym razie bę­
dę się starał być jaknajoględniejszym w 
wyrażeniach. Konstytucyjne teorje Im bna- 
niego zaprowadziłyby nas zbyt daleko. 
Są położenia, w których dymisjonowa­
nie ministra staje się obowiązkiem. W  
podobnem położeniu znajdowałem się, 
ki*-dy czcigodny Seismit-Doda opuścił w 
tak jaskrawy sposób kierunek wskazany 
mu przez politykę państwa. Ustąpienie 
mimstra skarbu, Giulittiego, było skutkiem 
zasadniczej różnicy zdań w gabinecie, 
które daremnie starałem się załagodzić". 
P zytoczywszy analogiczne wypadki we 

.W łoszech 1 za gran icą , żeby . wykazać 
konstytucyjność postępowania z Seismit- 
- ,r,dą i G iolittim , zakończył C risp i: 
„J ikkolwiek Dądz rzecz się ma, przyjmu­
ję zupełna odpowiedzialność za wszystkie 
moje czyny". — Zabrał głos sam Seisinit- 
Dooa. Naprzód zaprzeczył temu, jakoby 
kiedykolwiek między poglądanr jego, a 
polityką Crispiego zasadnicza zachodziła

t roclem U
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różnica. Jedynym pow dcm jego dymisji 
byl bankiet w Udine, którem u w milcze­
niu asystował, i na którym  według po­
przedniego zastrzeżenia, nie dotykano 
wcale kwestyj politycznych. Crispi dał 
mu dymisję tak nagle, że nie miał nawet 
czasu pożegnać się z kolegami. Kiedy 
Seism it-Doda mówić skończył, Crispi od­
powiedział mu głosem ostrym i zniecier­
pliwionym: „Czcigodny Seism it-Doda brał 
udział w udyńskim bankiecie, na którym p. 
Feder życzył jem u. ministrowi królewskiemu, 
żeby on, który niegdyś z Dalmacji pospieszył, 
żeby popierać rodzinne miasto Wenecję 
w walce o wolność, w przyszłości z wło­
skimi okrętam i do Dalmacji znowu żeglo­
wał, żeby uciśnionym braciom wolność za­
nieść. Czyż udałem ścierpieć podobny nie­
ta k t?  Gdybym to był uczynił, Europa 
sluszme mogłaby powiedzieć, że na W ło­
chy nie może się spuszczać, źe m inistro­
wie włoscy uważają sobie za zabawkę i 
zawarte aljanse i prawnopaństwowe zwy­
czaje. (Oklaski). Prosiłem czcigodnego 
S eism it-D odę o wyjaśnienia; on sobie 
całą sprawę brał niezwykle lekko i odsy­
łał mnie do Rady m inisterjalnej, ale wy­
jaśnień, o które nalegałem, chociażby z 
poczucia przyzwoitości, nie dał m> wcale. 
Nic pozostawało mi nic innego do zrobie­
nia, jak  tylko rozstać się z mm". (O kla­
ski). Seism it-Doda podniósł się, drżący z 
rozdrażnienia, blady i podniesionym gło­
sem zawołał: „Nie chcę b'iżej zastanawiać 
się tutaj nad kwestją irredentyzmu, spo­
dziewam się jednak, że liistorja wynagro­
dzi Włochom krzywdy i upokorzenia, ja­
kich doznaje pod rządami Crispiego!1 (Na 
skrajnej lewicy burzliwe oklaski. Grzmią­
cy śmiech w centrum Im briani klaszcząc 
z zaciekłością, w oła: Brawo. D o d a ! — Po­
seł M uratori woła : Brawo, D oda! W stydź 
się, że goduość narodu poświęcasz swoje­
mu widzimisię!) Po tych słowach rozegrała 
się burzliwa scena dziki hałas w którym 
dzwonek i głos przewodniczącego nikną 
bez śladu, R iedy po chwili uspokoiło się, 
złożył Crispi oświadczenie, że po tem, co 
było powiedziane w ciągu dyskusji, nie 
może ani minuty dłużej pozostać na zaj- 
mowanem przez siebie staDOwisku, jeżeli 
Izba bezzwłocznie nie zawyrokuje o s łu ­
szności i stosownośei jego postępowania. 
M uratori stawia wniosek, żeby Izba przy­
jęła oświadczenia Crispiego do wiadomo­
ści, jego postępowanie zatwierdziła i nad 
interpelacją Imbrianiego do porządku dzien­
nego przeszła. Izba postanowiła większo­
ścią 243 głosów przeciwko 72 rozpocząć 
natychmiast nad tym wnioskiem obrady. 
W toku dyskusji oświadczył Luigi T erra- 
ri, że radykalni od głosowania się usuną, 
bo nie chcą, żeby kwestja tak ważna za ­
łatwiona została poprostu przemajoryzowa- 
niem. W  głosowaniu imiennem uchwalono 
wniosek Muratoriego, wększością 271 gło­
sów przeciwko 10. Szesnastu posłów, 
przeważnie zwolenników Fortiego, wstrzy­
mało się także oprócz radykalnych od 
głosowania.

To burzy, jaką n? giełdzie londyńskiej 
wywołał upadek starej firmy bankowej, bra­
ci Baring, nastała chwilowa cisza. Nato­
miast w Ameryce północnej, wzburzenie u- 
mysłów trwa jeszcze ciągle, zwłaszcza, że 
ciągle mnożą się upadłości firm różnych. 
Do zaniepokojenia wszystkich rynków pie­
niężnych przyczyniła się także ta okoli­
czność, że złoto w ostatnim czasie przecho­
dzi wr wielkich ilościach z jednego centrum 
finansowego do drugiego. Umysły finansi­
stów, kupców i przemysłowców monarchji 
austro węgierskiej, zajmuje obecnie prze- 
dewszystkiem sprawa rokowań z Niemcami, 
co do zawrzeć się mającej ugody handlowo- 
celnej. Celem zasiągnięcia w tym względzie 
zdania interesowanych, zwołał ich rząd na 
konferencję. AV tej samej sprawie naradza­
li się świeżo ministrowie handlu z obydwóch 
połów' monarchji
$3,W niektórych kołach powstała obawa, że 
ugoda z Niemcami może się stać szkodliwą 
dla pewnych gałęzi krajowej produkcji. 
Zdaje się przecież, że obawa nie jest uza­
sadniona, ponieważ rząd austro - węgier­
ski uczyni sąsiedniemu mocarstwu bardzo 
nieznaczne ustępstwa w taryfie celnej. Ro­
zumie się, że i korzyści, jakie nam przy­
znają Niemcy, nie będą zbyt wielkie.

Niemałe natomiast stra ty  poniosą nasi 
eksporterzy, z powodu wypowiedzenia przez 
rząd francuski trak tatu  handlowego. Nowa 
taryfa celna, nad którą obraduje obecnie 
specjalna komisja parlamentu francuskiego, 
nakłada na wszystkie produkty znacznie 
wyższe od dotychczasowych opłaty. Czy 
monarchja nasza ma się uciec do represa- 
ljów? Taka akcja zawsze jest ryzjkow na, 
a zresztą będzie ona może nawet zbyteczna, 
bo w szerokich kolach ludu francuskiego 
n w- taryfa celna nie jest popularniejszą 
od bilu Mac Kinley’a w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki północnej.

Ceny targowe.
p s z e n i c e  n i  d z is ie jszej g ie łd z ie  ty g o d n io ­

wej n iew ie lk ’ b y ł p o p y t. D o k o n s iu  t e ł  m a ło  tra n -  
z a k c y \

C eny ż y t o  Jłi.e ła tw o  n ie  o tr zy m y w a ły  w d a ­
wnej w y so k o ść . pow odu  m a łe g o  pop ytu .

Ża j ę c z m i e ń  ze S ło w a c ji p ła co n o  od i'.TO do  
7 .85  zlr.

Za k u k u r y d z ę ,  starą  7 .2 0  — 7.' 0  z ł i .
Owies ta licy" 7 .1 5 —7 .2 6 ,
Ra mdke n ie  t  Jo p o p y tu . C eny lep szy ch  ga -  

tu nk  SV sp ad ły .
C ik ie r ,  P ła co n o  za 10 0  k ilo : cukru n iera fin o -  

w an ego  (8s>  czystośc i; 1 4 9  i p ó ł do 14 97  i 
p o ł złi'-, rafiuady 8 0 -76— 31-25 złr ., cukru w  k o s t ­
kach 31 — 31-75 złr.

C cuy n a f t y  s ta łe .
T ł u s z c z .  K raj..w y sm alec  w iep rzow y z sadk iem  

(1UO k ilo ) 62  5 0 — 63 z łr ., s ło n in a  biała, bez opa  
kow ania  45 — 4 V 5 0  złr .

C en y  t o w a r ó w  o l o n i u l n y r h  s ta le .
Cena o t r ą b  p o d n io sła  s ię  o 25  ct.
Za o U '  r z e p a k o w y  płac- no 34  do (34-50 złr.
N a c h m i e l  pi wie nie b y ło  nab yw edw  a obecn i 

ofiarow ali ren y  bardzo n h k ie  t j 15 do 20  złr .
C eny o k o w i t y  s z ły  w górę, p ła co n o  dziś 18 zlr.
J a j a  r/a 1 złr . daw ano 28 do 30 sztu k  ś w ie ­

żych  a 31 do 36 sztuk  k on serw ow an ych .
M a s ł o .  P ła co n o  przy sprzedaży hurtow nej s t o ­

sow n ie do ja k o śc i 6 5 - 1 2 0  z łr . Za 100 k ilo  a przy  
sprzedaży cząstk ow ej 0 -75  1 40  złr . za kilo.

Kalendarz. D ziś: św. AYiktorji, panny i 
męczenniczki ; ju tro : AYigilja; Adama i 
Ewy.

Kalendarz historyczny. 23  grudnia 1287 
ro k u : Tatarzy odparci od Krakow a. — 
3568 roku: Otwarcie Sejmu Unii Lubel­
skiej.

Rocznice. Dnia 23 gruduia 1287 Ta­
tarzy odparci z pod murów Krakowa . 
Od r. 1279— 1288 zasiada na tronie kra­
kowskim najstarszy syn Kazimierza kujaw 
skiego, książę na Sieradzu, Leszek Czar­
nym zwany. Wojowniczy to i energiczny 
książę, ale namiętny i popędliwy, a rozmi­
łowany w niemczyźnie. Zajęty tłumieniem 
buntu Pawła z Przemankowa, biskupa k ra ­
kowskiego i walką z krewniakiem swym 
Konradem, księciem czerskim, nie zważał na 
los kraju i zostawił Kraków na los szczę­
ścia, gdy go Tatarzy napadli. Mieszczanie 
sami obronili miasto, ale Tatarzy uprowa­
dzili wtedy w jassyr samych dziewcząt 
polskich 20 tysięcy.

—  Król Zygmunt I. wzywa d. 23 grudnia 
1511 r. akademików krakowskich, aby się 
od nauczycielstwa nie odsuwali, bo to jest 
krzywdą kraju całego.

Loterja gospodarcza w ujeżdżalni pod
KaDucynami, rozpoczyna się dziś o godzi­
nie 2 po południu. Szlachetny cel loterji 
przemawia dostatecznie do publiczności, 
której zachęcać do licznego jej odwiedzenia 
chyba nie potrzebujemy'.

W pracowni znakomitego artysty-m ala­
rza AVujciecha Kossaka mieliśmy sposobność 
oglądać wspaniały obraz, przedstawiający 
„Powrót z polowania na lisy", wykonany 
przez artystę dla jednej z wybitniejszych 
osobistości dworu niemieckiego. Nowe dzie­
ło Kossaka posiada wszystkie zalety tego 
niezwykłego talentu, który nawet za g ra ­
nicą zdobył już sobie szeroki rozgłos.

Na Cele szkolnictwa, otrzymujemy' na­
stępujące pism u: JAV. Antoni hr. AVodzicki 
poseł Ziemi krakowskiej, złożył w moje rę­
ce na cele szkolnictwa w okręgu krakow­
skim, jako gwiazdkę na święta Bożego Na- 
dzenia kwotę 400 zlr. w. a. Fakt ten po- 
daję do publicznej wiadomości nie dla roz­
głosu, na którym szlachetnemu Dawcy nie 
zależy, lecz dla tego, że publiczność ma 
prawo, aby wiedziała o groszu na cele pu­
bliczne ofiarowanym i w tym też jedynie 
celu z użycia tych pieniędzy złożę w swo­
im czasie publicznie sprawozdanie.

J. Spis
Owację serdeczną dla Modrzejewskiej u- 

rządzili artyści teatru krakowskiego podczas 
ostatniego przedstawienia. Otoczono znako­
mitą artystkę wokoło, p. Roman Żelazow­
ski w gorących słowach przemówił do Mo­
drzejewskiej imieniem kolegów, i wręczył 
jej piękne album z fotografiami wszystkich 
członków naszej sceny. 4Vinjetę narysował 
na wstępnej karcie bardzo artystycznie p. 
Sobiesław'. Modrzejewska, wzruszona głę­
boko, dziękowała artystom za ten objaw 
serdeczności i szczerego uczucia.

Wczoraj rano odjechali państwo Chła­
powscy w Poznańskie na święta ; żegnano 
gremjalnie opuszczającą Kraków artystkę; 
na dworcu byli przedstawiciele świata lite­
rackiego, teatralnego i obywatelskiego. O- 
krzyk „do widzenia", towarzyszył znako­
mitej artystce.

Dr Władysław Harajewicz, kilkoletni
sekundarjnsz na oddziale prof. Madurowi­
cza, powrócił do Krakowa, po odbyciu po­
dróży naukowrej, wśród której dopełniał 
swych studjów w najcelniejszych zakładach 
naukowych za granicą i osiad? jako lekarz 
praktyczny w' naszem mieście.

Jacek Malczewski wykończył cykl zło­
żony z 5 obrazów p. t . : „Z podań ludo­
wych".

Samobójstwo. 4V niedzielę 21 b. m. o 
godz. 9a/ą przed południem, właściciel za 
kładu introligatorskiego przy ul. Szewskiej 
1. 25, Franciszek Malik, odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z pistoletu, nabiwszy tako­
wy ładunkiem dość niezwykłym, bo mle­
kiem. S trzał skierowany został w prawą 
skroń, sprowadzając śmierć niemal natych­
miastową. M. liczył lat 54, był żonatym, 
ale bezdzietnym ; znano go w naszem mie­
ście z ruchliwości w pracy obywatelskiej: 
był gospodarzem „Sokoła", członkiem AYy- 
działu „Muzyki krakowskiej", Tow. Czerw. 
Krzyza, Tow. opieki nad zwierzętami, a 
również jako pryncypał odznaczał się wy­
rozumiałością i uczynnością względem pra 
cowników. Co spowodować go mogło do 
targnięcia się na własne życie, trudno do­
ciec, zwłaszcza gdy pod względem mate- 
ryalnym stał bardzo dobrze. Z myślą je ­
dnak samobójczą nosił się M. widocznie od 
niejakiegoś czasu, bowiem przed 4 miesią­
cami kupił sobie rewolwer, który wszakże 
zdołał mu odebrać jeden z przyjaciół. Sa­
mobójstwu towarzyszyły szczegóły nastę­
pujące: Gdy żona M. wyszła do w arsztatu, 
oddzielonego sienią od mieszkania, M. wstał 
z łóżka i nieubierając się uchwycił pisto­
let, który prawdopodobnie już przedtem 
nabił, postąpił ku kanapie i stanął nad jej 
boczną poręczą w ten sposób, że po strzale 
twarzą upadł na kanapę, w połowie ciała 
przewieszając się na poręczy. Z domowni­
ków nikt strzału nie słyszał, a gdy po nie­
jakim czasie powróciła p. Malikowa, z prze­
rażeniem ujrzała broczącą we krwi głowę 
męża. Zawezwany natychmiast lekarz dr. 
Kadgn, mógł tylko skonstatować zgon. Ciało 
M. odwiezione zostało tegoż dnia o 6 wie­
czorem do kliniki medycyny sądowej.

Wydział „Sokoła" zaprasza wszystkich 
członków do wzięcia udziału w pogrze­
bie Franciszka Mailika, członka Wydziału 
i gospodarza „8oko'a“, który się odbędzie 
dzisiaj d. v3 b ni), o godzinie 3 ej po po-' 
łudniu, z domu pod1 1. 25 przy ulicy Szew­
skiej, wprost na cmentarz.

Pi«łkartlia parow a Gnotawa Rara|clia na­
desłała nam śliczny okaz swego pieczywa, 
odznaczającego się doskonałym wyrobem 
i taniością.

Przypominamy, że łamanie opłatkiem 
według tradycyjnego zwyczaju, odbędzie się
dzisiaj w 
rem.

„Sokole" o godzinie 7 wieczo-

Plastyczna I Lpę Tatr, można ̂ widzieć
na chodnikach inszych. Dziś \ ją  usuwają 
niektórzy Stróży k/wueniczni Szkoda brak 
już będzie tegU jomuoRczegi środka do 
wyrabiania w n ja  i|cb zręczności baletniczej. 
Żart na bok. Mitedbałość pod tym wzglę­
dem karygodna '.Którąkolwiek idzie się u 
licą, kawałek cb dnika zmieciony ze śnie­
gu, zestrugany i  lodu. Stąpasz śmiało nie 
patrząc pod nogi, aż tu  nagle utykasz, 
Ślizgasz się na lodowiskach, bo stróż ka­
mienicy dc> tej części chodnika przytyka­
jącej, czeka odwilży, aby bez żadnych wy- 
sileń lodowisko usunąć, Kiedyż nastanie 
energiczna egzekutywa rozporządzeń ma­
gistratu  ?

Dla rodziców, pragnących swoich synów 
dobrze umieścić, przyjemną będzie wiado­
mość, że internat 0 0 . Zmartwychwstańców', 
znajdujący się przy ulicy Łobzowskiej, o 
którym pisaliśmy przy rozpoczęciu roku 
szkolnego, rozwija się coraz lepiej, a pod 
troskliwem. prawdziwie ojcowskiem okiem 
rektora, ks. Marszałkiewicza, stał się już 
dziś w naszem mieście pierwszym pensjona­
tem. Prócz troskliwej opieki, młodzież tam 
się znajdująca, korzysta także z gimnasty­
ki i ślizgawki, gdyż szanowny rektor trzy ­
ma się zasadj', mens sann in corpore sano. 
Słów tych nie piszemy dia reklamy, ale 
dla złożenia hołdu prawdzie, zwłaszcza, że 
kilku ojców, mających synów w' internacie, 
gorąco nas prosiło, byśmy uwrngę innych 
rodziców na ten wielce pożyteczny Zakład 
zwrrócili.

Odczyt brata Alberta „O opiece nad u- 
bogimi" zgromadził wczoraj w sali Rady 
miejskiej liczną publiczność, interesującą 1 
się losami potrzebujących. Prelegent, zna- ‘ 
komicie obznajomieny z urządzeniami hu- f 
manitarnemi i instytucjami dobroczynnemi 
nie tylko w kraju ale i zagranicą, schara- 1 
kteryzował w nader barwny sposób nasze 
w tym kierunku usiłowania; wspomniał o * 
ogrzewalniach na Kazimierzu, gdzie garną I 
się masy zgłodniałe podczas zimy, wreszcie  ̂
gorąco zachęcał do popierania tych Zakła­
dów, tyle dobrodziejstw świadczących.

Wystawa w cukierni warszawskiej Ada­
ma Roszkowskiego, należy do najpiękniej 
urządzonych i najgustowniej zastawionych 
w' mieście naszem. Za wielką szybą mienią 
się w' świetle najrozmaitsze przysmaki świą­
teczne, przyrządzone w pracowni zakładu 
p. Roszkowskiego, który umie z gustem 
warszawskim gromadzić u siebie pierwszo­
rzędnej dobroci wyroby cukierniane.

W pow. Dyrekcji skarbowej, celem wy­
dzierżawienia prawa poboru podatku spo­
żywczego od mięsa i wina w okręgach 
dzierżawczych tu t. obwodu skarbowego, od­
była się w dniu wczorajszym licytacja za 
deklaracjami ustnemi i piśmiennemi. O tw ar­
cie ofert nastąpiło o godz. 2 po południu, 
a 'rezu lta t ogłoszony będzie później.

Pożar. AY niedzielę okuło godziny 9 wie­
czorem zapaliła się szafa w gmachu Towa 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń na pier- 
wszem piętrze, gdzie złożone były rozmaite 
druki. AYozny Towarzystwa Radwanek, któ­
ry pierwszy spostrzegł ogień usiłował go 
wraz ze służącym Mrozem stłumić, przy­
była zaś straż ogniowa zapobiegła dalsze­
mu szerzeniu się ognia, który jak się zda­
je powstał wskutek nieostrożnego rzucenia 
niedopalonego papierosa. Blankiety druków 
znajdujące się w szafce zgorzały, ak ta bin- 
rowm ocalały.

Dar. P. Lznański, właściciel Szaflar i 
Jaszczurówki pod Zakopanem, podarował 
Uniwersytetowi Jagiellońskiemu szkielet ol­
brzymiej przedpotopowej łosicy, wykopany 
w góracb tatrzańskich 

Salon artystyczny naszych znakomitych
malarzy, otwarty będzie w jednej z wię­
kszych sal naszego miasta w początkach 
stycznia p. r. Udział swój w salonie zape­
wnili dotąd artyści malarze, pp.: Jacek 
Malczewski, AYitold Pruszkowski, Wojciech 
Kossak, Antoni Piotrowski i Włodzimierz 
Tetmajer

Cudzoziemczyzna. Dziwnym jest dopra­
wdy brak zamiłowania do rzeczy własnych, 
ojczystych, jaki panuje jeszcze u nas i to 
w' każdym kiernnku. Nie dość, źe nie po­
pieramy naszego przemysłu i naszych rę­
kodzieł, zaopatrując się przeważnie w tan­
detę zagraniczną, lecz nawet w sztuce i l i ­
teraturze poświęcamy zwykle swoje, choć do­
bre i pożyteczne, na rzecz fabrykatów li­
chych tuzinkowych. Nie zwracamy uwagi 
na to, że taż sama zagranica, której hoł­
dujemy bezmyślnie, literaturze polskiej i 
sztuce oddaje nieustannie należne uznanie, 
że dzieła naszych autorów, tłumaczone są 
na wszystkie języki i oceniane przez krj'ty- 
kę nader pochlebnie, że obrazy i rzeźby 
polskich artystów święcą pierwszorzędne 
triumfy na wszystkich zagranicznych w y­
stawach międzynarodowych, że obrazy te i 
rzeźby nabywają chętnie amatorowie obu 
półkuli. Jak  dawniej, cudze nęci nas więcej 
od swego. Łatwo się o tero przekonać w 
księgarniach i w salonie Tow. przyjaciół 
Sztok Pięknych. Nasze utwory pędzla i 
dłuta, nasze wydawnictwa gwiazdkowe, na­
sze pisma illustrowane, nie mają tu, na grun­
cie rodzimym, takiego pokupu i tylu abo­
nentów', ilu ich posiadają książeczki niemie­
ckie i dwutygodniki niemieckie, chociaż czę­
sto stoją one o wiele niżej od wydawnictw' 
i pnblikacyj polskich. AYiemy z pewnego 
źródła, że w niektórych księgarniach, nie­
miecka illustrowana tandeta liczy prenume­
ratorów na setki i tysiące; bo powiedzmy 
szczerze, prócz paru pism artystyczrych 
nad Spreą wydawanych i względnie na 
lichy tekst bardzo drogich, przeciętnie wzię 
te perjodyczna publikacje ilustrowane nie­
mieckie, są nędzne i porównać się nie da­
dzą do naszego krakowskiego Św iata , któ­
remu krytyka zagraniczna jednomyślne od­
dała i oddaje ciągle gorące pochwały, po­
dnosząc jego zalety artystyczne. Dodać na­
leży, że nasz dwutygodnik illusti owacy 
daje przytem swym aoonentom prace pol­
skich najznakomitszych pisarzy, że z do­
datkami każdy zeszyt Świata, tworzy du­
żą broszurę, tom prawdziwy, wypełniony 
rzeczami piękne-mi i pożytecznemi i że wre­
szcie czas już popierać co swoje i dobre, 
wyrzekając się śmiesznej i zgubnej mudy 
eudzoziemczy^py. Moda ta  przjmosi nam 
wiele szkód moralnych i materjalnycli, o 
których mów AS będziemy kiedyś obszerniej.

Dla ubOf 11! P. Jan Armółowicz, oj­
ciec, nie zapomniał i w tym roku o „gwia­
zdce." dla utyogich tutejszych. Do djspozy- 
cii p prezyaGrta miasta złożył 600 cetnarów' 
węgla, 300 bochenków chleba oraz 450

funtów mięsa wieprzowego j dli najhardziej 
potrzebujących. Z ram ienia r prezydenta 
zajęli się rozdziałem powyzsil o dani w 
dniu wczurajszym o godzińie i i  przed po­
łudniem pp. komisarze 'obwodowi Czopo- 
nowski, Gromczakiewicz i Kowalski, wraz 
z p. Fijołkiem. Onrócz tego p. Armółowicz 
złożył ao dyspozycji naczelnika magistratu 
p. Umińskiego, 100 cetnarów węgla. 50 
bochenków chleba, 100 funtów' mięsa, dla 
rozdania pomiędzy wstydzących się żebrać.

P F 2Y 1EC PM I DOKRAKOW* 

dn ia  19 grudnia,

Hotol Saski: hr. F ryd eryk  A u g u st B reiL  z Tar 
now a, hr. A ndrzej F r ed r - z R u d ek , J ó ze f L ip k o w -  
sk i z R osji, Z ofja S o u a ń sk a - R osji, K azim ierz Gu- 
raysk i z U m ieszcza , E m an u e1 M u fe r  z B ad en  pod  
W ied n iem  H erm ann F ried liln d er  z W ied n ia , L eo ­
nard W ohrlć z P aryża , A n to n in a  G au tier  z R ze- 
nlin a .

( otrzymane u południe)

^  Jedoń 22 grudnia. Konferencja han­
dlowo clowa przechodzi już poszczególne 
pozycje taryfy, dla wymiany zdań co do 
ewentualnych m<>dvfikacyj. Po ukończenu 
tych wstępnych prac nastąpi przerwa, pod­
czas której rządy Nienjiec i A ustro-W ęgier 
na podstawie protokółów konferencyjnych 
powezmą ostateczne postanowienia. K on­
ferencja dla stanowczego ułożenia trak ta­
tu  handlowego odbędzie się potem w Ber­
linie.

S o fja  22 grudnia. AV dolinach bałkań­
skich spadły wielkie śniegi, które pokryły 
nagle róże po raz drugi kwitnące.—D rze­
wo bardzo poskoczylo w cenie i brak je 
go daje się w dotkliwy sposÓD uczuć, 
gdyż nowa ustawa ochraniająca lasy b ar­
dzo surowo jest przestrzegana. — Przy­
były tu  deputacje domaga‘ące się nowego 
podz'alu lasów między gminy. — Sobra- 
nje zakończy bieżącą sesję dnia 28 gru­
dnia.

B e lg ra d  22 grudnia. Rząd serbski po­
stanowi! dla przeciwdziałania propaga idzie 
bułgarskiej założyć szkoły gimnazjalne w 
U iskuib i w Salonice. Do Porty  odeszła 
już w tej sprawie odnośna nota.

Bukareszt 22 grudnia. Gabinet posta­
nowił za^az po ukończeniu rokowań nie- 
miecko-au.strjackich, wezwać na drodze u- 
rzędowej Austro-AYęgry do zwołania kon­
ferencji celem zawarcia traktatu  handlowe­
go i zaprowadzenia stałych taryf. Gabinet 
otrzymał zapewnienie, iż wszystkie kom ­
petentne czynniki w AA iednir i w Peszcie 
pragną szczerze porozumienia,

Bruksella 22 grudnia W ielcy przemy­
słowcy nalegają, żeby rząd jak  najszybciej 
zdecydował się albo podjąć rewizje kon­
stytucji, albo oprzeć s.ę temu projektowi 
i W' bec roszczeń robotników przybrać o- 
strs i stanowczą pusLt-wę. Przemysł nie 
może dłużej znosić zwłoki i ehwiejności; 
jeżeli na wiosnę ma wybuchnąć powszech­
ny strejk, to  wielcy przemysłowcy muszą 
już teraz przeciw skutkom uzbrajać się i 
nie pozwolić się zaskoczyć.

K o n s ta n ty n o p o l  22 grudnia. Kaąd tu ­
recki postanowił zbudować w Albanji ko­
lej z M itrowicy do Skutari w celach za­
równo handlowych, jak i sirategicznvch. 
Długość jej ma wynosić 309 kim. O kon­
cesję na budowę ubiegają się grupy nie- 
mieckmh przedsiębiorców

(otrzymane w nocy).

L w ó tr  22 grudnia. Tutejszą szkolę 
przemysłową obejmuje państwo w swój 
zarząd.

L itó w  22 grudnia. Prezydent Smolka 
powrócił tu z AAHednia. Ksiądz biskup 
Hryniewiecki przybył tu z odwiedzin u 
k« arcybiskupa 1 Felińskiego i zamierza 
stale zamieszkać we Lwowie.

L w ó w  22 grudnia. Namiestnictwo mia­
nowało komisarzami kotłów parow ych: 
W ierzbickiego dla Lwowa, Ryszkowskiego 
dla Bochni, Wojciechowskiego dla Zale­
szczyk, Mozdyniewicza dla Borszczowa. — 
„Narodnyj Czasopyś" spotyka się z nie­
przychylną oceną i z zarzutem przekracza­
nia ram urzędowych

W iedeń 22 grudnia. \ATedług doniesie­
nia tutejszej S m n  und Mnntags Zeitung , 
nam iestnik K ‘elmansegg otrzymać miał go­
dność tajnego radcy. Odznaczenie to ma 
ni izmiernie doniosłe znaczenie wobec dzi­
siejszej politycznej sytuacji.

Wiedeń 22 g rudua. Cesarz przyjmo­
wał na snecjalnei andjencji prezydjum 
Rady gminuej i wyraził przy tej sposo­
bności nadzieję, że nawet te żywioły, 
które teraz Lie godzą się z połączeniem 
W ielkiego AYiednia ,P  uznaią wkrótce do­
niosłość korzyści, jakie ztąd wynikną.

Ył1 iedeń 22 grudnia. P o t o m e k  prasta­
rej rodziny szlacheckiej hrabia Józef Gro- 
tte i, ścigany jest policyjnie za' zbrodnię 
kradzieży z włamaniem. G rotter razem z 
kochanką, stojącą pod nadzorem policji 
moralności, uciekł do Turnseverin f .

Wiedeń 22g-udnia. W  Deutsrfies- Yolks- 
theafer pow stali na 'dz isie jszem ' przedsta­
wieniu pauika z powodu, iż lamp? elek­
tryczna pękła. N a szczęście'nie było ża­
dnego wypadku.

IV ledeń 22 grudnia. Słynny producent 
towarów galanteryjnych, August Klein,
uruar

B u d a p e sz t 22 grudnia. Dzienniki tu ­
tejsze podaia , ciekawe szczeov7łv w’ 1 1 » ~ ' "V
wie rokowań celnych między N emcair i a 
A ustrją. Cesarz W ilhelm ze szczególnym 
interesem śledzi przeo’eg układów, pon e- 
way. ma zamiar stworzyć środkowo euro­
pejską unję celną, złożoną z  Niemiec, Jąą- 
°trji, AAToch i Francji. Przez ogłoszenie 
trancuzkiej taryfy ceinęj pomysł ten zc fal 
zniweczony; z tego powodu odpaaają ta- 
kż< Włochy Trudności zatem są bardzo 
wielkie. Jedynie w tym razie, * jeżeli Ru- 
munja otworzy granica, trak tat handlowy

z Niemcami będzie mógł przyjść do 
skutku

B u d a p e sz t 22 grudnia. W  Izbie m a­
gnatów uchwalono ustawj państwowe, tjo- 
czem Izbę zamknięto.

Bi. d rp e s z t  22 grudnia. Poseł FoJonyi 
przedstaw ił burmistrzowi wniosek o utwo­
rzenie rzymsko-katolickiego w ikanatu  ka­
pitulnego.

Be»'no morawskie 22 gruania. W  tu- 
-ejszej akadem j1 +echniczne' utworzona 
będzie specjalna katedra f  dla elektro­
techniki.

lu .a r e s z .  22 grudnia. Szapary kon- 
ferował z arcybiskupem Lamaesą i z inny- 
mi cz, onsiami Izby magnatów, w sprawie 
zatargu kościelno-pol ltweznegc 

» B e lg ra d  22 grudnia. W iadomość, ja ­
koby Gruicz już po uchwale S kupczm y, 
jeszcze ras pisał do Natalji, okazuj* się 
mylną. Z strony urzędowej zaorzeczają 
Jej  tJ ’ sposÓD ja k  najbardziej stanowczy.

B ‘ln - b a r g  22 grudnia. Mówią, że od­
wołanie Em ina baszy je s t w t  w iat ku z n- 

waninm odzyskania dawnych prowin 
cyj. Jest obawa, ze Em in nie zastosuje 
eię do cukrem  odwołującego go z zajm o­
wanego obecnie stanowiska 

Rzym 2? gm ln ia . Luzzato oświadczył 
jzb ie , że re r  ważnych powodów nie 

można wypowiadać trak tatu  handlowego z 
A ustrja. A ueży w każdym razie starać 
się o i 'zadłużenie traktatu  o rok jeden. 
Crispi d o c a ł, źe trak ta t z A ustrją w ni- 
czem nie dotyka trak tatu  z Francją. C ri­
spi po izynił ju i kroki, celem ułożenia się 
z rządem wiedeńskim co do przedłużenia 
na ro t jeden trak iatu  i spodzi . sva się 
pomyślnego rezultatu swych zabiegów.

uźe inż w dniu jutrzeiszym  odnośny 
do curpent zostanie podpisany. Mówca 
spodziewra się, że uda mu się zawiązać z 
A ustrją stosunki handlowe, co przyczyni 
się do polepszenia stosunków ekonomi­
cznych. Nasiępnm cofnęli wszyscy wnio­
skodawcy uczynione w tej sprawie wnio­
ski, pcciie przyjęto zwyczajny porządek 
dzienny. O brady odroczono do 20 sty­
cznia przyszłego roku.

B źy m  22 gruania. Dopóki p. Grimaldi 
me przodg awi Izbie swego exposf finan­
sowego 1 dopóki Izba nie ukończy obrad 
nad budżetem, ma teka min,stra  .inansów 
pozostać do dyspozycji.

R z y m  22 gruduia. Udział w wyborach 
gminnych był lardzo nieliczny. Obliczają, - 
żr katolicka TJ.ione romana przeprowadzi 
25 kandydatów Pozostałe mandaty w licz­
bie 55 przypadną w.erno-konstytucyjnemu 
stronnictwu.

R zy m  22 grudnia. K ról H u m ber., przyj- 
mując n? audjencii deputację senatu wy­
raził nadzieję, że stan finansów da się do- 
lepszyć bez podwyższenia podatków i o- 
świadczt t, ze pokój zapewniony jest w E  
uronię na czas długi.

lU d jo ia n  22 grudnia. Prefekt miasta 
zakazał wszelkich irreden ty stycznych 'agi' 
ta cyj w rocznicę śmierci ODeraanka. W oj­
sko skonsygnowano.

Epinal 22 grudnia Przedwyborcze zgro­
madzenie wybrało Jerryego rKandydatem 
nt senatora i to 354 glo»am: przeciw 16 
globom Jerry miał mowę, w której rzekł, 
że kraj doLiag? się trw -łegr r-ónisterjum, 
porządku i pokoju. *Jo do poh ;yki zagra­
nicznej oświadczył, że Francja, nie uszczu 
plając swojej polityki europejskiej, powin 
na rozszerzyć posiadłości kolonialne, aDy 
w den sposób zabezpieczyć swoje stano • 
wiskc światowe i zdobyć nowe rynki dla 
swojego nrzemysłu.

P a r y ż  22 grudnia. Deputowany Mille- 
raud ma zamiar interpelować rżąc. w 
sprawie wydalenia nihilisty Meodelsohna 

P a r y ż  d. 22 gruda.a. M inister wojny 
przyjął dla konnicy 'now y karaDin ośmio- 
milimetrowy. Do 1-go października r. b., 
bęazie gotowych 30 000 karabinów. P a r ­
nell przybędzie tu w tych dniach, aby za- 
sięgnąć porady lekarskiej. (Usiłowano mu 
wapnem oczy wypalić).

B e r l in  22 grudnia. Cesarz wyrazi* wy­
raźne niezadowolo ne w słowach aość 0 - 
stryet., że wifelu landratów i wyższych 
h:"zębników rządowych zasiada w Seimie 
Oświadczenie to ma wysoce polityczne 
znaczenie, ponieważ teraz konserwatywna-' 
większość Sejmu występuje w ostrej ópo- 
zycji przeciw „o ministrowi H erriurthow i.

-aO 11(1 J E 22 grudnia. Parnell wypowie­
dział w sobotę ostatnią w.elką mowę w 
Kilkenny. Między innemi powiedział, że 
jeżeli zostanie usunięty, me myśli wyrzec 
się agitacji politycznej, lecz dalej będzie ją  
prowad; w obronie niezależności i wol­
ności Irlandji. Tymczasem ustępować nie 
myśli i bedzie czekał, aż wszystkie ok rę­
gi wyborcze zadecydują, kto ma być przy­
wódca. on, czy M ae-Carthy. N a końcu 
oświadczył ^arnell, że jedynie rzeczywiste 
prawodawcze ciaio, wolne od wszelkiej 
kontroli, może zadowolnić Irlandię.

Londyn 22 grudnia Z powodu spo­
dziewanego wyboru do parlamentu anty- 
psrnelisty L ilkem eya, wielkie wzburzenie, 
'"konsygnowano policję, k tórą wzmocniła 
kompan)a piechoty. Rezultat wyboru zo­
stanie prawdopodobnie ogłoszony w ciągu 
dnia dzisiejszego.

Londyn d. 22 grudnia. W iększość słu­
żby kolejowej w Szkocji wstrzymała ro­
boty, 6kutkiem czego główny ruch na ko­
lejach wstrzymany. Robotnicy wezwani do 
podjęcia pracy, .ali odpowiedź odmowną.

YV i"d o ń  22 gm dnia. Usposobienie gieł­
dy słane. Akcje kredytowe 301-75, Akcje 
Landerbanku 211 50, Anglobank' 160'— 
Akcje kole państwowej 2 3 9 ' 7 5 ,  ' R enta 
złota 102 40.

n a d e s ł a n e .

Jako specjalność!
Ż y t n i ó w k ę  p r a w d z i
w  a  , dobrze oczyszczoną, polec? na świ 

9 69(1 -1 ) ta handel i skład wódek

J a n a  D e p t u c h a
ulica Szewska, nr. 14 w Krakowie. — 

flaszka 1 złr., 1/i flaszki 55 ct.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E Ń  I A .
O d  w y raża  zw y k ły m  d ruk iem  po 2  cnt., tłustym  d ru k  em po 

5 cnt. — M inimum ceny  o g ło szen ia  2 5  cnt

f r a n k *  i  T y c h ó w  m i  ie.

Lekcyj ,ry fortepianowej
■uleia P. H. Jelflka. Ul. Karmelicka 43

I f l ę t  h a  ż y c z ą c a  s o b ;' izam le  iz k a ć  p r z y  
l U d U l I n  fa m ilj t ,  zn a leś;ć  m oże o d p o w le -

I piętro.

P o s a d y  i

1 5 5 (5  12)

p ra o o .
r  Y f lf lr i l /+ n r t i  początkującego dla ł .  * p j u »  i u i  a  lepszej wą ,*wy przyj­
m ie  ,a  -az  n a  c a łe  u t r z y m a n ie  b e z p ła tn e  
p a r o m ie s ię c z n e , n r z ą d  p o c z to w y  -D o b c z y ­
c e * . 1 7 7 (1 -1 )

Młody człowiek
m ie ja c y  c z y t a ć  1 p is a ć  p o  p o ls k u  i  r u s k n ,  
p o s z n k n je  z a j ę c ia .  W ia d o m o ść  w  Ad m in . 
K urj. P o la k  S .  0  l Aa' •' fi'163 (2  fi)

Doniesienia rozmaite.
Frrtepiany ̂ treiohera 1 Hotbauera

p r z e g r a n e  s ą  do  n p rzr-  
d a n ia  w ' s k ł a d z i e  R. G a b r y e ls k ie j .  k y n e k  
K r z y s z t o f o r y .  176(1-6)

Kuchnia Polska
w ła ś c ic ie la ,  p r z y jm u je  o b s ta ln n k l  do  23  

b . m . n a  W .g iL a .  Ż  s z a c u n k ie m  J ó z e f  
b iia w łt i .  171(3-4;

d n ie  m ie s z k a n ie . U l . S z p lt  l in a  z4. i  “ 9( 1 -3),

I n t e r e s a  h a n d lo w e ,
z k o n sc n s e m  w  K raRestauracja k o w ie  id ą c a  z  p o ­

w o d z e n ie m  j e s t  do sp r ze d a n ia , pod  k o ­
r zy  s tn e m l w a r u n k a m i z  p o w o d n  . . y j a  
zd u  w ł a ś c i c i e la .  Z g ło s z e n ia  pod i i t .  X . 
J . 1 2 0 , p o s te -r e s ta n tp  K r a k ó w  17 5 (1 -3 )

L o k a le .
Pokoi e le g a n c k o  u m e b lo w a n y  z  'o r

te p la n e m  d ob rej k o n s tr u k c j i  na  
I  p i ę t r z l ,  do w j  n a ję c ia , p r z y  1. S z p i­
ta ln e j  N r . 2 4 .  l7 < ( i-3 )

Pokój Kawalerski
sn , d w a  p o k o je  u m e b lo w a n e  od 1 -go s t y  
c z n ia ,  n r  I I I  u ię t r z e  w  dom n n l.  F lo r ja ń -  
s k a  N r. 3 , s ą  do w y n a j ę c ia .  174(1-3)

3 n n l / n i o  z  p r z ed p o k o jem  k n c lin ią ,  
j t U R U I  p iw n ic ą  i  s try fch em  oso

b n y m  n a  p a r t e i z e  od s t y c z n ia  1891, n a  n l  
Ki o w o d e r s k ie j  N r . 4 0 .  g 73(1-2).

Pokoje u m e b lo w a n e j
U l K a r m e lic k a  4 3  I p ię tr o .  156(»  la )
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S Z E T . Ł ^ I O

m s t o s  x i i s u j s a t t
W  T S R A K O W I E  

p r z y  n i i o y  S ł a w I i o w s l Ł i e J  3. J O .
naprzeciw Grand Hoteln,

Poleca HERBATĘ C H IM Ą  i  wyDorowych gatunkach,
pu c e n ie :

za V2 kiłogr. 2.30, 2 80, 3.30, 3.80. -  Kwiat (Pecco) 5 złr. — 
Okrucny herbat złr. 1 cnt. 70 i 2.— .

Wina francuskie na butelki czerwone.
Medoc złr. 1 cnt. 25. — St. Pinrre złr. 1 cnt. 20 i 1.50. 

Pontet Canet złr. 2. — Margani złr. 2. — Chateaui. Margani 
złr. 3 cnt. 60. — Chateaui Larose złr. 3 cnt. 70.

B i a ł e .

Graves złr 1. — Chablis złr. 1 cnt. 50. — Przy kupnie za go­
tówkę 10 butelek z iednego gatunku ustępuje się \0%>.

L  K U K J E R ^ L S K l ,  dnia 23 grudnia 1890  r. 

t  i
'■ imr s i

V

Nowość na gwiazdkę: F
KSIĘGARNIĄ KATOLICKA

W KRAKOWIE
otrzym ała na  skład i poleca dzieło

K ardynała  W isem ana:
„ F A B I 0 L A 1.

Powieść z czasów prześladow ania 
C hrześcijan w ro k u '302.

s treszcz o n a  957 (-1  -T)1

przez M. A. NT 
(300 stron  d ruku  w 8ce).

J e n a  e g z e m p l a r z a  7 5  c t . ,  a  w  o z d o ­
b n e j  o p r a w i e  z ł r .  1 2 5

C T J K I E R M I A
' S i .  S W i M  W  K 3 M 0 W IE

p r z j  u l .  S z o w s k if t j  1. 27.
Poleca S zanow nej P  T . P ub licznośc i Uil ś w i a t a  B o -

żra ro  J fa r o d z e n ia

W ilh e lm  F e t iz
w  K r a l i o w i e

p oleca:

W O D A .  K O L O Ń S K A ,
C R  E M E 

—<  P E R F U M Y  i>— 

M Y D L Ą
P  O  1) l ) R E  I i  I  Q  U  I D  E  

Saszety
G O L D  C R E A M

P r . u  c l r o  9 i8 (3 - 1 3 )

W O D A  L E Ś N A  
OŁÓW ECZKI

b r i l l a w t i n e
R ć g ć n ć r a t e u r s

B L A N C  I  R O T J G E
p ły n n y  i su ch y .

Obstalunki zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowanie nie liczy się wcale.

J F * la o l i ; i  drozdżowe przekładane konfiturami, masą mi­
gdałową, orzechową, prał inową, serem, makiem, od 60 cnt.

i wyżej.
S  t r u c l e  puste od 50 ent. do 4 złr. naaziewane konfitu­
rą, masą migdałową, orzechową, pistaciową od60cnt do 6 złr.

J a j e c z u l l i i  od 50 cnt, i wyżej. 
T o r t y  makaronikowe, orzechowe, migdałowe, gryla- 
żowe, ponczowe, biszkoptowe, czekoladowe, chlebowe, Linckie 

Linckie z galaretą, Linckie z galaretą jabłkowa.
Na szczególną uwagę zasługują torty daktelowe, kamienne, 

Fedora. Provance, Orle, Matylda. Saehera, Margareten. 
O u .lx :ie :r \l3 :i na drzewna biszkoptowe dla dzieci nie­
szkodliwe 1 złr. 20 cnt. Cukierki na drzewka piankowe, 
1 złr 20 cnt., czekoladowe i z masy 1 zlr. 40 cnt. za funt. 
Znaczny wybór cukierków, pomadek, czekoladek i petifoures 

do herbaty od 1 złr. 20 cnt .do 1 złr. 40 cnt za funt. 
Pówmeż ■własnego wyrobu nalewki wódek, starka, pomarań­

czowa, wiśniówka, malinówka, owociwka.
Wysyłki na prowincję odwrotną pocztą. 95204)

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

jjf Powiatowa Kasa Oszczędności §
| | j a k o  Z a s tę p s tw o  B a n k u  k r a jo w e g o ^  

w Krakowie, ul. Marka 5. f f
^  UDZIELA ZALICZKI na złożone towary, jakoto: płody *7 rolnicze i przemysłowe na podstawie poświadczeń skla- L  

dowycli, a względnie poświadczeń zastawu (warrantńw)
*5 przez Zarząd krajowy składów publicznych w Krakowie $5 
X  wystawionych. 35
35 O czem podaje do wiadomości stron intresowanycli $5

D Y K E K O Y A . f  
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  t k
ó o c ^ o o o o o a ó s n i o ł ó o o a j i o ó O D ó o c
7  W a d a w  G - ł c w a c ł c i  ®

i  J u b i l e r  i  Z ł o t n i k  w  K r a k o w ie O

J K : ■ n e K  p a ł a c  I łk  J a o ł o n o w s K i o ł i
! o lcca : 9 3 6 (1 -3 )

zapas św ieżej b iżu ter ji, w y r o b ó w  z ło ty c h  i s r e b e r  s to ło w y c h ,  p ierśc ion k ów
zaręczyn ow ych , obrączek  ś 'u b n yeb , k toro w  n ajk rótszym  cza sie  pod ejm uje  
s ię  w yk on yw ać . U trzym u jem y na  sk ła d z ie  w yroby z C h iń sk iego  srebra s ły n ­
nej u ibryld  C lir isto fL  i z in n ych  fab ryk  w  n a jlep szym  gatu n k u .

Z am ówienia uskuteczn ia odw rotną pocztą.

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

H m iM W  G R A B O W S K IE G O
w  K rakow ie, ulica W iślna L. 7 .

Ooo
O O G O C ^ O d O C 3 iO O K > & O O Q O O O U O O O

B I U B O  W T O A J I W U  M I E S Z E A I
przyjm uje, o g ła s z a  i w ynajm uje m ieszk an ia  w m ieśc ie , na p ro w in cji, orrz w m iejscach  
le tn ich
w a łn ia  do ia d a n ia  wTkazów m ieszkań urzez b ie iaer  k w a r ta ł, i po w y n a jjc i i 50 cnt od

K o u i a u ;  (Cognac) złr. 2 i 3. 955(t-3)

Tenże skład nasion poszukuje nasienia bu­
raków pastewnych

■M

I
produkcji krajowej jako to: Flaszo waty ch. Tankara y  Ekken- 
dorfskich walcowatych. Uprasza się o nadesłanie próbek z po.

^  daniem cen za 100 kilogr _

' * -----------------------   O
I
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i RZYBOP.Y i OZDOBY na DRZEWKA C

O

2 6 6 (1 3 4 - 1 8 0 )  * 5  N A J T A N I E J  j J J

poleca HANDEL S. W. NIEM0J9WSKIEG0
K raków , Sukiennice 28, (od s tro n y  ulicy Szewskiej).

Z a m ó w i e n i a  n a  p r o w i n c j ę  usK uieczn.a s i ę  o ć w r o i n ę  p o c z t ę

o

o
o

o
■
c

i k rp ie lo w y ch , r a  żądan ie  z  p la n rm i ty c h ż e  po c e n ie :  w p is 50  c n t. ktć y  npo 
do żądania w ykazów  m ieszkań przez bieżący kw a ta ł ,  i po w y m u jcin  50 cnt ot 

pok oju , n ie  i.cząc  kuchni' i przed p ok oju .
O  y > o , a j i a  d o  w y n a j ę o l n .  : (2 3 4  V)

z a r a z
3  p ok oje , przed pokój, k u ch n ia  na II p iętrze, 

j u l. 1'osciskr Ń r. 19.
P ok ój z przedpokojem  na parterze, u lica  S tu -  

de icka Nr. 7.
P o k ó j z nyżą ładn ie u m eb low an y na III  p ię-

H a u d e l  d e l ik a t e s ó w  s k ł a d  tiz-*, -lac nomimuński Nr. 4. 
w in  i  h e r b a t y ,  g łó w n y  s k ła d i  m o g ą  b yć z m eblam i, ul. B a sz to w a  N r. 18.

■łłrt ci rvl i  ct A \jŁr S i m w t ł l -  S  nftknl. 9. nr7 pdnnVnip 9. ti vł.p_ Vne.lt n ia  na

Kraków, ul. Karm elicka.

CogltaCU, rosolisów, spirytu­
sów zagranicznych i krajowych 
poleca się nadal łaskawej pa­
mięci i dziękuje za dotychcza­
sowe WZgiędy. 957(2-5)

W o d a  k o lo ń s k a
k r a j o w a ,  b a r d z o  d o b r a  

z  f r a b r y k i

Hr. Marji Tyszkieiiczow ej
jedynie na składzie

u W ilh e im a  F e n z a
w K rakow ie. iw»-uvj

5 pokoi, 2 przedpokoje, 2 nyże, ku ch n ia  na  
i  p iętrze, u ', św . K rzyża N r. 3 .

Sklep z p iw n icą i lo d o w n ią , u l. św . Jan a  
Nr. 1 .

2  pokbj' przednokój na 1 p ię trze , u l. B od- 
w alo Nr. 5.

7 pokoi, przedpokój i k u ch n ia  na I p iętrze, 
u). Z acisze Nr. 5 i 7

Pokój um eb low any na  II  p iętrze, u l B aszto  
w a N r. 4.

3  p o k o je  z m eblam i, przed pokojem , n a  II  
p iętrze , ul. D łu g a  N r. 7.

Sklcr ze sk ła d em , u l. sw . Ja n a  Nr. 1 .
S ta jn ie  na parę k o n i, u l. B lich ow a  N r. 193.
4  p o k o je , przedpokój i k u ch n ia  na I p ię ­

trze, K leparz N r. 13.

4  p o k o je , przedpokój i Kuchnia na II p ię ­
trze, u l. G rodzka Nr. 7

P o k ó j z m ib la m i ua i ) i ę ‘. '.m m oże być z 
w ik tem , ul W ie lo p o le  Nr. 12.

P o k o ik  z m eb lam i na I p ię trzę , u l. K anou- 
ną Nr. 15.

P ok ój z m eb lam i na parterze, ul. S ta ro ­
w iś ln a  N r. 8 .

4 p ok oje  i k u ch n ia  na II  p iętrze, u lica  Za 
c isze  Nr. 5 i 7.

3  poK oje i  K uchnia z m . m i  i.a I p ię trze , 
D o ln e  M łyn y  N t. 3.

P ok ój duży z  przedpole cńi na I p ię trze , ul, 
S ien n a  Nr. 14

S ta jn ia  ua 2 kon ie, ul G a r n c a r sk i, Nr. 7. 
o d  1 s t i / i z n i a

6  p ok oś, przedpokój i ku ch nia  na 1 p i trze, 
u l. G arncarska N r. 8 .

3  p ok oje  ku ch nią  na II  p iętrze od Iron  
tu , n l. Z w ierzyn iecka i>r. 32 .

4  p o k o je , przed pokój, k u ch n ia  na I ; ię trze , 
ul. S e b a sty a n a  Nr. 8 .

3  p o k o je , p rzed pokój, k u ch n ia  na w y so k im  
partere, ul. K row oderska Nr. 40 .

Z wystawy wiedeńskiej.
T y lk o  je s z c z e  k i t k a  dni d o s ta ń  można.

podarki na gwiazdkę
w  S u k i e n n i c a c h  N r  2 5 .

^ J ł r O * 0 * 0 » 0 » C r K 3 * 0 » 0 » 0 9 0 » 0 0 0 J » 0 * 0 » 0 > i * 0 * 0 » 0 * 0 # 0 * C » 0 ! l t

MAGAZYN BRONI
I  W S Z E L K I C H  P R Z Y B O R Ó W  M Y Ś L I W S K I C H

Bolesława Glinieckiego
K r a k ó w ,  R y n e k  G łó w n y  L . 1 2 ,

:aopairzony został 911(7-?)
wszelką broń myśliwską najdoskonalszych i najnowszych systemów, 

z najsłynniejszych iabryk francuzkich, belgijskich, angielskich i amery­
kańskich , i p o leca:

StnelbT odtylcowe lyatemu Lefaucheux od iłr. 16.— Strzelby odtylcowe aystnm i L, n -  
caster od 80.— St >elby odtylcowe sy stem u  Lanc. chocko bored od 3 5 .—  Rewolwery 
. . . .  L ‘\»ucheux od 2.4u . Rewolwery s y st . Lancas ir >d Łuski nabojowe nieza-

o Ib ) id — .8 0  i ,  100 szt . Patrony rewolwer-we od 1 .80  z a  10 0  szt. —  i t. p . i t  p. 
O prócz te g o  w ie lk  w yb ór  ga lan terji fta n en zk ie j i a n g ie  .k ie j ,  w yroby  
sk órzan n e, rzybory do pod róży , ręk aw iczk i, wodp k o loń sk a , perfam erje  

fran ju zk ie  i a n g ie lsk ie  e tc . e tc  po c e n a c h  liajurrntirkow ansźyoh  
C en n ik i i l lu s t r o w a n e  n a  żą d a n ie  g r a tis  i  ira n k o .

ja k o  t o :  t l Ł a n i n y  i  h a f t y  r ę  
c z n e ,  s e r d a k i  w  w ie lk im  w y ­
b o r z e , o r a z  m a j o l i l i l  w e s i e r '  

s l t l e .

Zaufanie którem mnie P, T, Pubu 
cznośe zaszczyca od lat 20-tu w Szcza­
wnicy daje rękojmie dobroci mojego 
wyrobu.

R a u r j c y  P o l la k
z Węgier. mou- )

Wilhelm Fenz
w K R A K O W I E

poleca:

B R  O ł V Z  Y
M ajolik i

J A P O Ń S Z C -Z  Y Z N A  •>—
P o r c e l a n y

k o s z y k i

Bonboniery
p  A  L I A  W  A  N  A"  

RAMKI
A .  L  B  X J  7SOL Y

W a c h l a r z e
l  a m p y

i S z k a t u ł k i  9 4 7 )3 -1 3 )

N E C E S S A IR Y  P L U SZ O W E  
ł a d n e  i t a n i e  

Ś w ie c z k i i  ozd ob y  na d rzew k o .
O b s ta lu n k i z a m ie j s c o w e  u d w r n tu ie .  

Upakowanie n ie  l i c z y  s ię  w c a le

Na podarki od św . M ikołaja i na Gwiazdkę.

25-jio  k ro tn ie  odszczególniona na  w y staw ach  k ra jo w y ch  
i zagran icznych

P
L. Czyńskiego w Jarosławiu

jjoleoa: 1’iei‘liikl w do bo ro wych  g at un ka ch  BrR Sztu­
ki i w eleganckich paczkach, Sucharki, Bi­
szkopty, Ciastka <lo herhaty i \Un, Piernik  
liig;jcniozuy, Całuski cesarskie, Nugat, K o/ki 
z musą migdałową, Obwarzanoczki, P iernik1* 

ulłierane na św. Mikołaja i na drzewko.
D t d n a b y c i a  w  s k l i u l a i h  w l n s n y c b  " W  I Ł i r i e Ł X s : o -  

W i e ,  S ukionr:co 23; W e  L W O  w i  ,  ulicą H a ­
l i c k a ;  w  J P r Z d m y Ś l u  u ' .  F n  Jj‘fs • k u ó .jk  I ; ~ w  
• f a n o s ł a W i U ,  W d o m u  w ł a s n y m ,  R y n e k  5 1  i p o  
w s z y s t k i c h  z n a c z n i e j s z y c h  h a n d l a c h  k o r z e n n y c h .

, C en n ik i na żą d a n ie  g r a tis  i  fr& nko.
Wszelkie zamówieniu wysyłane będą z największą 

starannością. 8 aiim?)

P I E R W S Z A

C U K IE R N IA  W  K R A K O W IE
SU K IEN N ICE.

P o leca  przy zb liża jących  s ię  św iętach  B o że g o  N arod zen ia  T o r ­
t y  w 26  ciu  ;;atunkach r i 1 zlr . 50 cn t. do 1 ) zlr . i w yżej, p r a e -  
l t ł a  d l a ń o o  i  k on fitu ram i, p l a c U l  z sera  'uh m aku s t r u ­
c l o  i  j a j o c z n i l i - i .  c z o l i o l a d u  t  i  p  
w p rzesz ło  4u-tu g a tu n k a ch  z iś k  n a jw yb orn ie jszen d  u atu ra lu em i sm akam i 
bez e t e r ó w ,  c z e k o l a d y  p ierw szych  firm ira n e iu ' ich , w ołki 
w ybór b o n b o n i e r e l r  o z d o b n y ,h  i k ir to w a n y ch  i w sze lk ich  ar­
ty k u łó w  cu k iern iczych .

P o leca ją  też  w yborne v n n a ,  irancuzkio , h iszp a ń sk ie  i w łosk ie , 
l i l i i o r y  francuzk ie , h o len d ersk ie  i krrjow e. C O o [ ^ r ± a c  ty lk o  fran -  
eu zk i ora;, n iezrów n an e w o ć l l Ł i  w ła s n e g o  w yrobu

C o n y  - i i t v » i  n r l Ł o w a n c  w y s y łk i  na  prow incję  d o k ła ­
dnie i na czas w ed e życzen ia . 9 3 3 (3 -4 )

u
J m

15
J5
15
r
uu

Na podarki od św. -Mikołaja i na Gwiazdko.

•H E, 3 U C H H M I J .  K A S P id  »
p o le c a ją

swoje wyroby wódek, roso- y  
lisów, likierów i rumu | |

w e  w s z e l k i c h  g a t u n k a c h
9 J6 ( i 4 ) p O  i C e n a c l i  i i i i j p r / y s t ę p i n ą j s z y c h .  ^

HANDEL WIN N a k ł a d e m  oeO(i-V

7,7(i 6 K B A R T O S Z E W IC Z A|o d  firmą

J. G R A L E W l S K l !
w Krakowie, p rz j ul. Grodzkiej 1. U ,

założony w r. 1806, utrzyma 
jo na składzie wina węgierskie, 
n,ustrjaekie, francuskie, leńskic 
i inne; Cognac i  araki fr&ncu . 
skic i sprzedaje je w większyeli 
lub mniejszych ilościach, po ee 

nacli umiarkowanych.

w y sz ła  o zd jb n ie  w ydana książeczka  p . t.

Na gwiazdkę
d lii  g r / c R z n y d i  d z i e c i .

Z b i ó r  w i e t s a y k ó w ,  b a j e c z e k  i  o p o v d a  
d a ń ,  z  r y c i n a m i  i p ;  t n ą  w i n i e t ą  

ty t u k w ą  

Cena e g z e m p la rz a  50  c t
(Z przesyłką rekomendowaną fió et

Lokal świeżo odnowiony. 
Cenniki bezp łatn ie.

Wilhelm Eenz
w

Prenumeratę na rok 1891
na czasopisma polskie, rrancuzkie, angielskie, 

* włoskie i niemieckie
0fi6(l 4ą

- W aptece pod „barankiem 
T T T -  E  E  D  ?  K

W  K R A K O W I E .
G łów ny skład wss.»astkicłi środków leczniczych krajowych i zagra)iicznych, skl^d 

środków hom eopatycznych. Santera, win wzmacniający eh. wyrobu własnego, jak lównież Mi- 
kolaacDa i K alickiego, w szystk ie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobro
w olsk iego; wody m ineralne i sztuczne.

W oda M. S. A lle n  znakomity : za najlepszy uznany środek przywracający W’Osom

i wzmacnia cebulki,

przyjmuje

KSIĘGARNIA KATOLICKA  

Dra W Ł A D Y SŁ A W A  M IŁ K O W S K IE G O
IV KRAKOW IE '

zapewniając jak  najregu larn iejszą przesyłkę. Mając bezpo­
śred n ie  s t o a u n k  % najpierwszemi p i s m a m i  k s i e g a r s k i e r m  

w Europie, dostarcza tych czasopism najszybciej.

Obszerny K a t a l o g  C z a s o p i s m  dostarcz
księgarnia każilemu na zadanie bezpłatnie i franco,

‘ O *

Bazar wyrobów krajowych

pierwotny kolor.
B a lsa m  k r a k o w sk i wzmacniający porost włosów, odświeża 

usuwa łupież i przyczynia się do bujnego porostu.
W oda a n a te r y n o w a  wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia^ się zęby, nadto ^

w o d a  k o t t ie g o ,  R d slera , J e b e u sa , J a c k so h u a , E li  i i r  B e n e d y k ty ń sk i i t. d.
Past-v; dn wobó-s- r^ornY na twarz Pftr.fn.inY Dłynne stałe i Oriza i t. d.

pod za rz ą d e m  G m i n y  m ia s ta  K r a k o w a
K r a k ó w ,  S u k ie n n ic e  N r .  17 - 1 8 .  9 o(t-ej

utrzymuje stale na składzie, prawdziwe Korczyńskie 
wyroby płótna, bielizny stołowej, ręczników, płócGn- 
ka, dryle i zefiry Andrychowskie, sukna z Kęt i Sła-

P a s ty  do zębów, C rem y_ua twarz P e r fu m y  p ły i
Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c j i  c x p e d ju je  s ię  p o c z tą  o d w r o tn ą  z a  z a lic z k ą . 3 4 9 (1-1)

wuty, koce i haliny Łańcuckie, kilimy z Ibiezacza, 
Zb >-aża i Kosowa, koronk: ZakopaiUkie, Muszyńskie
1 Przeworskie, oraz wiele innych w kraju wyrabianych 
towarów po cenach stałych a bardzo przystępuje,li.

K r a k  o w i e
p o l e c a :

ZABAWKI
nakręcane, pneumatyczne, magnetyczne 

I.AEKI
Ł A M I G L Ó W I S I

GRY
U K Ł A D A N K I

Arlek in y  
r  o  ń

K O L E j E  9 4 6 (3 -)  3j

m u z y c z k i  
IV  O Z Y

K o n i e ,  M a ł p y ,  M e b l o
Kamienie Richtera

p od łu g  ce n n ik a  fa b ry czn eg o  
Ś w ie czk i i ozdoby na drzew ko.

Obstalnnki z a m ie js c ow e  o d w ro tn ie
Opakowanie nie liczy stę wcale
IT :iidei pod „Kotwicami

P i e t r a  Jadowskl ego
w K rakowie,

n l  G i  o d z k a  X.  4 6 ,
pvlcc,i

we o)kio towary  k u r z o n e  i dylikaU.,)'.
f i j s k ł s i d  l . e r b a ty  C h iń s k n - R - s . y i s k i e j .

Wina W ig ie r sk ie .  A ns tr jack io .  F  aneuzkie,
B u ig u m D k ie , K ensk ie , IL szp ań sk ie , W Ioskie, 
P ortu ga lsk ie  i oz  im p a ń sk ie .: .
R um y, At ki, Koniaki,  Likiei i W ó lk i  Kra­

j o w e  i zag ran iczne .
Piwa okocimskie,  pPzneńskie Bok i Porter  

augiel ki
Obok handlu  znaj,lu je  s :ę ob szern y  lo k a l Ao  
śn iad ań , obiad ów  i k oU cyj js k o te ż  hi a dy. 
L ok a l i warty codzie:,n ie  do g od z in y  1 po 

jió : nocy.
Obsta lunki zamiejscowe uskutecznia  się o d ­

wro tną  pocztą.
W szelk ie  tow ary sprzeda)u s ę  po c e n a .li  naj- 

. ni/.sZjch. ' PRSiCt-t)

J A N  B A J E R  w  E ra k O K ie ,  s i io a  d r c d s ia  13 i

S K Ł A J)

W Ł A . B K T B G O

WYROBI]

Krngli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 jh  9 sztuk. -  Kuli z Irzewa oliwne go (Lignum sauctiuu) 
od złr 1*50 do 4 5 0  za szłukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1‘50 za sztukę. KroKiety

rozmaitej wielkości po cenach bardzc przystępnych.
P o l e c a  r ó w n i e ż  e l e g a n o l c o  1 g u s t o w n i e  w y k o n a n o  w y r o b y

z
do

b a r s z ty n u ,  ro g n . p ia n k i ,  k o ś c i  s ło n io w e j ,  d r z e w a ,  ja k o  Ł ^ : f a jk i ,  o v g a -n ic z k i ,  s z a c h y ,  a r j a b y ,  i o m u  - p r"  o ry  
i b u a r d ó w  i t .  p .  P rz y jm u je  d o  r e p e ra c j i  w a o h l a r z e ,  g r z e b ie n ie  s i y l d ^ r e t o w a , i  w s z e ik ie  p r z e d m io t y  w  z a k r e s

tokarB K i w o h o d z ą o e , p o  n a d e r  r  is k io i i  c e n a c h .  
S K Ł A D  K A S  O G H I O I R W A Ł Y C H .

W a ż n  e 
dia

Panów Restauratorów?
9 3 i  (2 -?X

K sięg a rn ia  
skład i wypożycza ln ia  nut  muz y­
cznych  o raz  ekspedycja  pism perjo 

dycznych

S. I  Kijitóowlei v inhmi

na wszystkie czasopisma krajowe i zagra­
niczne. Kataiog czaaip:sm r.izsy a się; na 

żądanie Lanko i gratis 
3NT a, 5 r w i a z t l l t ę  poleca powyż­
sza księgarnia wie1 ki w)U)ór książek ozdc- 
buie oprawnych w językach: polskim, nie­

mieckim i uancuskim. 937(3-5)

6odue czytania!
U w'ad Am i a s:ę Sianowuą Publiczność, ża 

bardKO smaczny i tani wikt sporządzony ua 
świeżym maślo przez kuchmi rza 'ó - P- A l­
freda Potockiego,a obecnie restauratora w ho­
teli1 P-olera, przy u li .j  8z .itdlncj w Krako­
wie mieć można, przy tboaamentach na o- 
biady i kolacje opuszczani 40^( od podanych 
cen w spisie potraw, przyjmuję 'ówniei za­
mówienia na iirządzaLs^bankietów, kolacji, 
bali i wieczorków po bardzo przystęp ych 
cenach. 9 2 5 ( 11-? )

r4 Bzacunkiem
J ó z e f  U mii  K w i c z .

irzftsłroifa r
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i
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Fown/nti przestroga
dla o só b  n ie p o sia d a ją cych  dotąd 

poilcl
Czy to  celem  za cią g a ięc i t p o źy ck k i, 
czy zabezp ieczeń  a j> s f  rodziny  
(g d y ż  p o lic a  to  sa m o  z n a c z y , c o  
g o tó w k a ), czy dla ob d łu żon ych  w ła ­
ś c ic ie l i  dom ów  i r e a in o śc i p s - 
dan ie  pś i fey  je s t  n a d zw y c za j p o ż y ­
teczne, po i»w aż w razie ew eu ti ’1- 
ntto u n gtego  zgonu  pr»cz “ y p iit ę
z ub ezp ieczen ia  przyp.idaiąc. g o  ka
p i t a h i ,  p o z o s ta ją c y  orzj życiu  dzio-
d z ’cz,ą iip. t ik o w ą  realność bez d łu ­
gu; d a  oow oic r ic ów  p o u - a  ważna 
ze w z g lęd u  zupełnego /.ubezpieczę-'' 
n i e  lo su ,  t.ak m a łż o n k ó w ,  juk d z i e ­
c i ;  wreszcie u ż y t ą  by ć nm że yako
k a u c ja  G 15'  d ep o zyt i p rzy  wsooł- 
ku o h , .i 'k o  w zajem na  gw u r  n c a  

° a  I t a  t sb e fp ie c ? ' d a  na  ż y c ie  
je s t  w ł  w s z y s t k ic h  w y p a d a a c n  naj 
ce w n ie jsze m , n a jo sz c zę d n ie jsz e m  i. jT 
n a j ie p 8zem  u g ru n to w a n ie m  p rz y  
s z to ś c i .  : z  le g o  w zg lę d u  s t a w ia ć  
ją n a le ż y  w y le j ,  n i/  w stą że czk i 
w s z y s t k ic h  k a s  O sz c z ę d n o ś c i 

YV ja k i sp o só b  u z y a k a j  m ożn a  Ł
n id o g o d n ie j i n a j ł  . t i e j  p o d jb u ą  W
pi l icę ,  pou tn ie  fn u itm u je  u stL ie  i ’

m s lm ii io  pod d y s k r e c j ą ' i ' f ‘ i l e  
N a d in sp .  A s e k u r a c j i  : c J a
W ie d e n  II. O t o r e  Doni- ' 1 ue 5 P 
G o d z in y  p rz y ję c ia  o J  - 4?  pu- i
łu d n i i  O b ia śn ie n in  t tn ie  we w
w szy s tk ic h  sp ra w  cb u jiip o - f
tocznego  i o so b is te go  -L 5  25) k

U*"

>

k tocznego i osobist
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